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Pierwsze ostrzeżenie 
Anglii dla Japonii 


Wincenty STAWIŃSKI 
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cena numeru 15 ar. 


Nekrologi do 100 


Trzecia Rzesza zagraża wszystkim swym sąsiadom 


(Cały świat chcieli 


by zagarnąć 


Atak na Węgry, Jugosławię i Szwajcarię 


szło do incydentu pomiędzy tmiej-, dzieli odmownie, dopiero wezwa- | townych ataków na Szwajcarię, co 
na policja zdjęła chorągwie ze) spowodowało protest dyplomaty. 


TRZECIA RZESZA CHCE 
ZAGARNĄĆ WĘGRY 


W Budapeszcie ukazała się bro- 
szura dr. Iwana Lajos'a p. t. „Przy 
gotowania wojenne Niemiec w 
świetle miemieckiej literatury fa- 
chowej”. Autor, powoiując się na 
„Mein Kampf“ Hitlera i oświadcze 
nia niemieckich mężów stanu ©- 
kreślające cele imperialnej polity- 
ki Rzeszy, streszczające się w cią- 
gle aktualnym programie „Drang 
nach Osten*, w którego ramach 
mieści sę również opanowanie 
Węgier lub przynajmniej ich zna- 


„cznej części. Autor powołuje się 


przytym na głosy prasy niemiec- 
kiej, zawierające często obraźliwe 
zwroty pod adresem Węgier. 0- 
pierając się na wynurzeniach sta- 
fannie zebranej fachowej prasy 
niemieckiej, autor" wskazaje na 


A niedostateczne przygotowanie Rze 


szy do wojny tak, jeżeli chodzi © 


AMBASADOR JAPORŚKI wyszkolenie armii, jak aprowiza- 


SZIGEMITSU OPUSZCZA 
GMACH „FOREIGN OFFICE“ 


cji, surowców i nastrojów społe- 
czeństwa niemieckiego. Celem 


Minister spraw zagranicznych An- broszury jest wykazanie niedo- 


glii lord Halifax wezwał wczoraj 
ambasadora japońskiego w Lon- 
dynie Szigemitsu aby go ostrzedz 
przed następstwami blokady dziel- 
nicy angielskiej w Tientsinie. An- 
glia — oświadczył lord Halifax" 
nie zniesie obelżywego traktowa- 
nia obywateli brytyjskich, W ko- 
„| tach politycznych uważają, że było 
to pierwsze poważne ostrzeżenie 
Anglii dla Japonii. 


rzeczności planu niemieckiego zre- 
alizowania krótkiej ; zwycięskiej 
wojny. Broszura powyższa w cig- 
gu kilku dni rozeszła się w kilku- 
dziesięciu tysiącach egzemplarzy. 
IM SIĘ ZDAJE, ŻE JUż OBJĘLI 
PROTEKTORAT 
NAD JUGOSŁAWIĄ 


W Dalmacji (Jugosławia) do- 


Za dusze 


marynarzy okrętu podwodnego „Phoenix 


W Hanoi, stolicy Indochin 
francuskich, odprawiono w miej- 
ecowej katedrze uroczyste nabo- 


żeństwo za dusze marynarzy 'po* 
Jegłych w łodzi podwodnej „Phe- 


Katastrofa okrętu podwodnego „Phoenix* pogrążyła francuską 

marynarkę wojenną w żałobie. Na wszystkich okrętach wojen- 

nych — jak to widać na naszym zdjęciu — flagi zostały na znak 
żałoby spuszczone do połowy masztu. 


Marynarka francuska w żałobie 


poległych 


nix“. Na Nabożeństwie obecny był 
gubernator Chaire oraz przedsta- 
wiciele dowództwa wojsk  lądo" 


wych i marynarki. 


scowymi władzami a licznymi tu- 


rystami niemieckimi przybyłymi | swastyką, 


z Rzeszy, Turyści, którzy mřesz- 
kają w kilku hotelach wywiesili 
chorągwie ze swastyką, Na we- 


cia chorągwi Niemcy odpowie- 


razy w 


KONFERENCJA DOWÓDCÓW 


zwamie władz, żądających Zzdję-. 


ATAKI NA SZWAJCARIĘ 


Wychodzące w Berlinie pismo 
„Das. Schwarze Korps“ zamieści- 
ło ostatnio szereg niezwykle gwał- 


Na Dalekim Wschodzie 


Złamana blokada japońska w Swatau 


FLOT ANGLII, FRANCJI 1 AME- 


RYKI NA DALEKIM WSCHODZ IE. STOJĄ OD LEWEJ: WICE- 


ADMIRAŁ JEAN DECOUX (FRA NCJA), 


ADMIRAŁ HARRY, E. 


YARNELL (AMERYKA) I WICE ADMIRAŁ SIR PERCY NOBLE 
(W. BRYTANIA) 


Japońskie władze morskie ogło 
siły wczoraj, że okręty brytyjskie 
mają prawo wolnego wjazdu do 
portu w Swatow. jest to wyraź- 
ne wycofanie się z poprzedniego 
stanowiska, wobec wymowy d”iał 
floty angielskiej j amerykańskiej, 

wt 


= 
Jak donoszą z Szanghaju w 
szeregu miast Chin północnych, 
znajdujących się w rękach Japoń» 
czyków władze japońskie oraz 
elementy, sprzyjające ]Japończy- 
kom, zorganizowały wczoraj ma- 


sowe mitingi protestacyjne -prze- 
ciwko istnieniu koncesji między- 
narodowych w Chinach oraz prze- 
ciwko polityce W. Brytanii na Da- 
lekim Wschodzie. Na mitingach 
powzięto rezolucję, wypowiadają- 
ce żądania zmiany przez W. Bry- 
tanię jej polityki popierania Czang 

Kai-Szeka pa rzecz współpracy 
w zaprowadzeniu „nowego ładu“ 
na Dałekim Wschodzie. Ulicami 
Pekinu przeszedł m. in. demon- 
stracyjny pochód, niosący: transpa- 
renty z napisami antybrytyjskimi. 


Oficer czeski Benesz 


Popełnił samobójstwo skacząc z wieży Eiffla 


Attache poselstwa czeskosłowac- 
kiego w Londynie, były oficer ar- 
mii czeskosłowackiej, Benesz; po- 
pełnił samobójstwo, skacząc wczo* 


raj wieczorem z wieży Eiffla, „Le 
Matin“ twierdzi, że Benesz nie był 
spokrewnionym z byłym prezy- 
dentem dr. Edwardem Beneszem.- 


Naloty sowieckie samolotów 


Źródła japońskie ponownie do- 
noszą dziś o rzekomym nowym 
nalocie samolotów sowieckich na 
terytorium Mandżukuo. Podob- 
nie, jak i we wczorajszym wypad: 


ku, miałą się wywiązać walka po 
wietrzna, w wyniku której kilka 
samolotów sowieckich zostało 
straconych. 


czny Szwajcarii, Rząd Rzeszy t- 
dzielił obecnie odpowiedzi, zape- 
wniałąc, że nie podziela stanowi- 
ska tego pisma i Zarządzi, aże: 
by podobne ataki w przyszłości 
się nie powtarzały. 


CO SIĘ DZIEJE W GDAŃSKU?! 


Niemieckie urzędy w Gdańsku 
otrzymały polecenie, aby w ciągu 
trzech miesięcy urzędnicy noszący 
nazwiska o brzmieniu polskim 
zmienili je na nazwiska o brzmie- 
niu niemieckim. 

Sąd gdański rozpatrywał spra- 
wę kolejarza polskiego, obywate- 
la gdańskiego, Saldata, pobitego 
przez bojówkarzy narodowo . 30- 
cjalistycznych za rzekomą obrazę 
systemu hitlerowskiego. Sąd Sal- 
data uniewinnił, ale pałkarzy nie 
aresztowano, 

Gdańska policja polityczną prze 
prowadziła rewizję w mieszkaniu 
ucznia blacharskiego, obywatela 
polskiego, narodowości polskiej, 
Pawła Żołądka, aresztując go za 
przemówienie, wygłoszone w... 
Tczewie, 


mm. gr. 20, 
ła treść ogłoszeń 


% ŁODZIANIN 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE. 5 


Warunki prenumeraty: w Łodzi : odnoszeniem do domu H. 2.50 mle- 
sięcznię, ma prowincji zł. 8. za zmianę adresu gr. 50 Cena ogłoszeń: Za wiersz 
1 milimetrowy przez jedną szpaltę (na stronicy 6 szpalt) w tekście gr 50. zwy» 
czajne gr. 40. 
Drobne za wyraz gr. 15 


powyżej 100 mm gr. 30, 
redakcja nle odpowiada 


Hitler w roli 
..filosemity 


Na naszym zdjęciu specjalny 
wysłannik króla arabskiego ibn 
Sauda składa wizytę Hitlerowi 
w Berchtesgaden. Hitler miał 
zapewnić wysłannika Ibn Sauda 
"że odnosi się z całą sympatią do 
do Sauda i jego semickich mie- 
szkańców. Na wszelki wypadek 
pisma niemieckie otrzymały za- 

kaz zamieszczania reproduko- 

wanego przez nas zdjęcia. 


Front Pokoju 


został wzmocniony przez 


W parlamencie tureckim odby- 
ła się wczoraj debata, poświęco- 
na nowozawartym układom mię” 
dzy Turcją a Francją. 

Na, wstępie debaty premier 
Saydam przedstawił zgromadze- 
niu Narodowemu brzmienie obu 
układów, poczym omówił znacze- 
nie, jakie oba układy posiadać bę 
dą zarówno dla polityki tureckiej, 
jak i dla sytuacji międzynarodo- 
wej w Europie, a w. szczególno- 
ści na półwyspie bałkańskim i 
wschodnim basenie Morza Śród- 
ziemnego. 

Zawarte wczoraj układy — pod 
kreśli] premier Saydam, stanowią 


Największy na świecie okręt „N 
portu w Havrze. Na pierwszym 


Powrót „Normandie” z Ameryki 


sojusz francusko - turecki 


punkt zwrotny- w polityce turec- 
kiej, Zadaniem układu wzajemnej 
pomocy z Francją jest wzmocnie- 
nie frontu pokoju, dla którego to 
| celu Turcja łączy od dziś swe Si. 
jły z Francją į W. Brytanią, zaś 
armia turecka jest w pelni przygo- 
towana wykonać zadania, jakie w 
związku z tym ną nią spadają. 
Utworzony przez Turcję, Francję 
i W. Brytanię defenzywny front 
pokoju zapewni bezpieczeństwo 
przede wszystkim małym narodom 
bałkańskim śródziemnomorskim i 
będzie w stanie ochronić je przed 
wszelkimi zakusami agresji. 


ormandie* w chwili wjazdu do 


planie armaty krążownika 


„Strassbourz + 


Wpółdzałanie W. Brytani | Stanów Todo, Francusko -Turecka deklaracja 
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MZ, Bes 


w przygotowaniach wojennych 


Między W. Brytania ‚a Stanami 
Zjedn. podpisana została w Londy- 
nie bardzo doniosła umowa o tran- 
zakcji zamiennej dotyczącej baweł- 
ny i kauczuku. W wyniku umowy 
Rząd Stanów Zjedn. z jednej stro- 
ny zaopatrzy Rząd brytyjski w 
600 tys. bel bawełny, zaś Rząd bry 
tyjski z drugiej strony przekaże 
Stanom Zjedn. 800 tys. ton kau- 
czuku, 600 tys. bel bawełny przed- 
stawia mniej więcej połowę zaopa- 
trzenia rynku brytyjskiego w ba- 


wełnę amerykańską, Dostawa amej wyraźnym dowodem współdziała- 
rykańska 800 tys. toń kauczuku! nia W. Brytanii I Stanów Zjedn. 
stanowi ok, 1/5 normalnego zuży=| w zakresie przygotowań zapasów 


cia rocznego Stanów Zjedn. 

Zawarcie umowy jest wyrazem 
współdziałania obu państw w za- 
kresie zaopatrzenia w najbardziej 
podstawowe surowce na wypadek 
wojny. 


Umowa powyższa poza donio-; 
słym znaczeniem gospodarczym, 


posiada również wielkie znaczenie 
polityczne, Jest bowiem pierwszym 


We Włoszech 


kara cjerti za przestępstwa dewizowe 


Wprowadzoną została we Wło- 
szęch, w wypadkach szczególnie 
ciężkich, kara śmierci za przestęp. 
stwa dewizowe. Jak utrzymują, 


wywołane to zostało niezwykłym 


wzrostem liczby tych przestępstw 
w ostatnich czasach. (PAT). 


Likwidacja przeds gbiorstw. eniędith 


w Turcji 


Rząd turecki wykupił elektrow- 
nię i gazownię w Ankarze, oraz 
elektrownię w Adana, które nale- 
gały dawniej do firm niemieckich 


„Didi der Werke",  Przedsiębior- 
stwo to zostało niedawno ustąpio- 
ne firmie angielskiej „Benson 
Ltd". 


Stała komunikacja lotnicza 
przez Atlantyk 


Dnia 28 czerwca rozpocznie się |lii trwać będzie 48 godzin. Cena 
regularna komunikacja  lotniczo- | za bilet w jedną stronę 375 dola- 
pasażeraka między Nowym Jor- | rów, za bilet okrężny 675 dolarów, 
kiem, Lizboną a Marsylią. Każdy | Dotychczas Pan American Airs 


z wielkich „Clipperów” 
mieszczenie 


ma  po-|ways otrzymały zamówienia na 
dla 72 podróżnych. | przeloty od 500 osób. 
Podróż z Nowego Jorku do Margy- 


WCZASY BEZ FOTO-.APARATU 
są pozbawione najmilszych wspomnień, 
Właściwy dobór w fachowym źródle 


„EF O T 


MARSZAŁKOWSKA 


125 


daje pewność trwałości wrażeń. 


Dogodne warunki 


przedaży ratalnej udostępnia 


Kiedy zbierze się Rada Miejska 
Gdyni 


Ustrój miasta Gdyni określa, 
że Rada Miejska składa się 48 ra- 
dnych. 

Społeczeństwo wybiera 32 rad- 
nych, zaś 16 na wniosęk wojewo- 
dy mianuje Minister Spraw Wewnę 
trznych w porozumieniu i zą zgo- 
dą Ministra Przem,słu i Handlu. 

Dnia 5 lutego odbyły się wybo- 
ry. Wynik był następujący: 

15 radnych z P. P. $. 

12 radnych ze Str. Narodowego, 

5 radnych z O. Z. N. 

W marcu Komisarz Rządu przed 
stawił listę nominatorów Wojewo- 
dzie Pomiorskiemu. Pan Wojewo- 
da przesłał listę do Ministerstwa, 
które już 5 miesięcy z pośród prze 
dłożonych mu do zatwierdzenia 
kandydatów nie dokonało nomina- 
cji. 

Prezydium klubu radnych PPS. 
w osobach ttow. Bielszka Rusinka 
i Zakrzewskiego dwukrotnie inter- 


00 pożarów wanięiy pioruny 


W dalszym ciągu z tereny woj. 
nowogródzkiego donoszą o poża- 
rach, wznieconych przez pioruny. 
W czasie od 14 czerwca pioruny 
wznieciły blisko 70 pożarów, Bu- 
rzę ostatnich dni spowodowały 34 


weniowało u p. Komisarza Rządu 
Sokoła w sprawie czy i kiedy zo- 
stanie zwołana nowo wybrana Ra- 
da Miejska, 

Wprawdzie ustawa nie przewi- 
działa terminu, w którym Mini- 
ster musi powołać nominatów, ale 
dla normalnego funkcjonowania 
prac Rady i ustawowej odpowie- 
dzialności radnych za wykonanie 
budżetu i uchwalenie nowego, nie 
do pomyślenia jest, ażeby p. Mi- 
nister szukał tak długo godnych 
i zaufanych na nominatów. 

Kandydaci na nominatów, to lu 
dzie Ozonu. Czyżby wyszukanie 
16-tu osób, których ustawa nie 
pozbawia prawa wybieralności i 
wybierania, napotykało na tak 
wielkie trudności, że ich — tych 
16-tu — Ministerstwo nie może 
znaleźć z pośród 120, 1eflekaują- 
cych na to stanowisko kandyda- 
tów. 

Czy może „skonsolidowani' ozo 
nowcy tak Fłócą się między sobą, 
że ich sam Minister pogodzić i... 
skonsolidować nie może. 

Domagamy się, by Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych i Minister- 
stwo Handlu i Przemysłu spełniło 
obowiązek, jaki na nich nałożył 
przepis ustawy, 

Nowo wybrana Rada musi się 
zebrać. 


od piorunów, przy 
A ay uległy porażeniu, wśród 
mich jedna poniosła śmierć. W 
czasie pożarów zginęło kilkanaś- 
cie sztuk inwentarza żywego. Stra 
ty są dość duże. 


na wypadek wojny, 


o wzajemnej pomocy 


W piątek po południu na Quai 


nej pomocy. Ze strony francuskiej 


deklarację podpisał minister spraw 


Wschodzie: 


Konferencja francuskich i brytyjskicii 
generałów 


Reuter donosi, że podczas kon- 
ss francuskich i brytyjskich 
erałów omawiano sytuację, ja- 

ka się wytworzyła w Tientsinie 
i Swatow. Utrzymuje się, że do- 
wódca floty angielskiej na wo. 
dach chińskich, admirał Percy 
Noble, postanowił przyspieszyć 
swój powrót do Chin na pokła- 
dzie okrętu admiralskiego „Kent“, 


Zdecydowano jednomyślnie, że 
na wypadek jakiegokolwiek kon- 
fliktu na Dalekim Wschodzie do- 
wództwo sił morskich obu krajów 
spoczywać będzie w ręku admirała 
brytyjskiego. Postanowiono rów- 
nież, że główną bazą operacyjną 
połączonych flot obu państw by- 
łoby Singapore, 


| zagranicznych George Bonnet, Ze 


d'Orsay została podpisana francus ' strony tureckiej ambasador Suda- | 2% 
t ko = turecka deklaracja o wzajem- | davaz. 


TRE8SO UKŁADU. 


Podpisany układ zawiera 7 punk- 
tów: 1) Rząd francuski i Rząd turec- 
ki przeprowadziły szerokie konsulta- 
cje i dyskusje, które są jeszcze w to- 
ku, a które ujawniły całkowitą zgod- 


oba państwa zawrą w ema sc 
układ ostateczny długoterminowy w 

sprawie wzajemnych zobowiązań w 
zakresie bezpieczeństwa narodowe- 
go obu państw; 3) w oczekiwaniu 
na zawarcie układu ostatecznego, 
RZĄD FRANCUSKI i RZAD TU- 
RECKI OŚWIADCZAJĄ, ŻE NA 
WYPADEK AGRESJI, KTÓRA MỌ- 
GŁABY SPOWODOWAĆ WOJNĘ 
W OBSZARZE Ś$RÓDZIEMNOMOR- 
SKIM, GOTOWE SĄ WSPOÓŁPRA- 
COWAG WSPÓLNIE, UDZIELA- 


JAC SOBIE WZAJEMNIE POMO- | grani 


CY WSZYSTKIMI ROZPORZĄ- 
DZALNYMI ŚRODKAMI; 4) zarów- 
no niniejsza deklaracja, jak t przy- 
szły układ ostateczny nie są skiero- 
wane przeciw żadnemu państwu, a 
mają na celu jedynie zapewnienie 
Francji i Turcji wzajemnej pomocy 

w wypadku, gdy zajdzie tego potrze 


Min. propagandy, Goebbels, wy- 
głosił w piątek wobec zwołanych 
w wielkiej hali autobusów miej- 
skich robotników komunikacji miej 
skiej, czyścicieli ulic, woźnie itd. 
w Berlinie 
wielkie przemówienie © polityce 

zagranicznej Rzeszy. 

Całe to przemówienie stało pod 
hasłem 

„wodzostwo i masy są nieroz- 


Między kierownictwem Rzeszy 
a narodem, starał się dowieść mł- 
nister Goebbels, nie istnieją różni- 
ce zdań čo do polityki zagranicz- 
nej. 

O ile pod pojęciem polityk, im 
perialistycznej rozumie się ujarz- 
mienie świata wówczas naród nie- 
miecki nie zamierza prowadzić ta- 
kiej polityki „o ile jednak rozumie 
się pod pojęciem polityki imperia- 
listycznej politykę, zmierzającą do 
zapewnienia narodowi elementar- 
nych potrzeb życiowych i wywal- 
czenia takiego miejsca pod słoń- 
cem, jakie jemu się należy, wów- 
czas „oświadczył minister, jesteś- 
my imperialistami. 

Anglla powinna troszczyć się 
właściwie o wszelkie inne sprawy, 
tylko nie o niemieckie i o położone 
dokoła Niemiec mniejsze państwa. 

Z naciskiem Goebbels podkreślił, 
że Niemcy nie dadzą się zastra- 
szyć. Nie można im zaimponować 
i nie można Niemców zmusić do 
kapitulacji. Niech zagranica nie 
spodziewa się, że kiedykolwiek cof 
niemy się przed groźbą otaczające- 
go nas pierścienia koalicji. 

Jeżeli oświadcza. mi się, że nasza 
polityka prowadzi do wojny, wten- 
czas odpowiadam, że 


lepiej się do niej przygotuje. 


Po zobrazowaniu aktualnej sy- | 


tuacji, minister oświadczył: „inni 
pragną nas zaatakować, Nie wy- 


Lody 


]kazaliśmy żadnych oznak słabo- 
ści. Nie mamy też zamiąru okazy- 
wania ich w przyszłości”, 


= PINGWIN 


ność poglądów; 2) postanowiono, że | í 


ba; 5) oba rządy uznają, że szereg 
zagadnień, włącznie z bardziej spre- 


STWA NA BAŁKANACH i w tym 
celu prowadzą narady, celem jaknaj- 
szybszego załatwienia tej Sprawy. 
awa ukiadające się strony uzaają, 

że postanowienia niniejszego układu 
nie będą przeszkodą dla żadnej ze 
stron w zawieraniu układów z inny- 
m krajami, w celu ogólnej konsoli- 


dacji pokoju. 
SANDZAK ALEKSANDBETTY. 
Jednocześnie z parafowaniem fras 
cusko - tureckiego paktu wzajemnej 
pomocy, turecki minister spraw za- 
cznych, Sara Dzoglu, oraz a> 
basador Francji w Ankarze, Massi 
gli, podpisali układ, regulujący spra 
wę Sandżaku Aleksandretty. Na za- 
sadzie ukiadu, Sandżak Aleksandret- 
ty wcielony zostaje integralnie do 


ność. Turcja uznaje 
stanu prawnego I granie syryjskich, 
zobowiązując się nie podejmować m 
dnej akcji, narazić 


lub kój wewnętrzny Syril Uklad 
b 

wchodzi Ww najpóźniej 22 lipca. 
ECKIEGO 


se premiera Ref 
śnie przyjęto ustawę ratyfikacyjną 
okladu frencusko-tureckiego w spra. 
wie Sandżawu - x aariaa RTC 


kup— 
bo warto! 


Nowe instrukcje dla Stranga 


Wobec tego, że odbyte w środę 
rozmowy w Moskwie między przed 
stawicielami francuskimi i angiel- 
skimi a Mołotowem i Potiemki- 
nem, nle dały żadnego wyniku. 
Rząd brytyjski przesłał w czwar- 
tek ambasadorowi braytyjskiemu 
4 dyrektorowi Strangowi do Mo- 
skwy nowe instrukcje, mające na 
celu ułatwienie i przyspieszenie 
dalszych rokowań, 


EME ENE PAN TW NEE EEE 
PERFUMY 


MYDŁO 


WODA 
KWIATOWA 


PUDER 


ŻĄDAĆ 
WSZĘDZIE 


wojna grozi wówczas najmniej, im NATURALNY SUBTELNY ZAPACA 


"PrOWIZOTYCZNY ruad w Pekinie” 


dyktuje warunki Anglii i Francji 


Konsul brytyjski w  Tientsinie; przez „prowizoryczny rząd w Pe- 


złożył ostry piśmienny protest wła 
dzom japońskim przeciwko rozbie 
raniu obywateli brytyjskich na gra 
nicy koncesji. 


Chiński mer Tientsinu wręczył 
konsulom W, Brytanii i Francji li- 
sty, zawierające kopie identycz- 
nych oświadczeń, skierowanych 


LO 


poREGRÓE ML* — płyn do czyszcz. 
2. „SREBROL* — ezkia 


kinie do ambasadorów Anglii i 
Francji. 


Oświadczenie to, po powtórzeniu 
znanych argumentów, uzasadnia- 
jących obecne naprężenie, wyłusz- 
cza cztery warunki, które umożli- 
wiłyby likwidację zatargu: 

1) współpraca nad odszukaniem 


metali, 
i luster 
proszek do czyszcz, alu- 
minium, szkła i metali 


do mycia podłóg 


3 LJ REBRO L" — pierwszy chem. proszek 


PAT donosi z Berlina: Kampa- 


nia antypolska wypełnia w dal- 
szym ciągu 
kiej. Publicyści stwarzają w tym 
celu nawet nowe pojęcia i słowa, 


łamy prasy niemiec- 


ŻADAC WSZĘDZIE!!! 


„Brzeciwpolóka muasa Borina 


nowe sposoby wyrażania swego 
niezadowolenia z mocnej postawy 
Polski, pokrywając tym sposobem 
braki powtarzających się ciągle 
tych samych argumentów. 


tyjskich i francuskich i odbył z nt- 
mi krótką, półgodzinną rozmowę, 
w czasie której jedynie udzielił im 
odpowiedzi sowieckiej na ostatnie 
propozycje brytyjsko - francuskie. 

Odpowiedź sowiecka formułuje 
nowe zastrzeżenia co do sprawy 
gwarancji dla państw bałtyckich 
oraz w odniesieniu do zagadnienia 


wu do siebie przedstawiciel rat 


W piątek Mołotow zaprosił sno- 
automatyzmu wzajemnej pomocy 
sygnatariuszy. 

W londyńskich kołach dyploma- 
tycznych panuje przypuszczenie, 
że nowo instrukcje, przesłane ne- 
gocjatorom angielskim i francus- 
kim do Moskwy, uwzględniają ob- 
1ekcje strony sowieckiej w odnie- 
sieniu do sprawy automatyzmu, 

(PAT) 


Lagraniczna polityka Belgi 


Na piątkowym posiedzeniu ga- 
binetu belgijskiego premier Pier- 
lot, omawiając prace parlamentu 
w zakresie polityki zagranicznej, 
oświadczył, że senacka komisja 
spraw zagranicznych odrzuciła 
wniosek zalecający Rządowi podję- 
cie rozmów sztabów generalnych z 
państwami zachodnimi, Komisja 


i wydanie Rządowi pekińskiemu 
elementów terrorystycznych, ko- 
munistycznych i antyjapońskich, 
znajdujących się na terenach kon- 
cesji, 

2) współprąca w dziedzinie po- 
lityki monetarnej Rządu pekińskie- 
go, a w szczególności wyelimino- 
wanie z obiegu dawnej waluty i 
wydanie rezerw srebra przetrzy- 
mywanych przez banki chińskie, 

3) zamknięcie wszystkich ban- 
ków chińskich, magazynów, domów 
towarowych, sklepów itd., posługu 
jących się dawną walutą, 

4) uniemożliwienie „wszelkich 
mamtestacyj, publikacyj itd", prze 
ciwnych polityce Rządu pekińskie- 
go. 

Oświadczenie nadmienia, że w 
wypadku ,gdyby władze angielskie 
i francuskie nie akceptowały w ca 
łości czterech powyższych punk- 
tów, wówczas Rząd pekiński będzie 
zmuszony uciec się do „rozstrzyg- 
nięć zasadniczych i przedsięwziąć 
środki, jakie nakazuje sytuacja'. 


stwierdziła jednak, że w zasadzie 
rozmowy takie mogą być podjęta, 
o ile zajdzie tego potrzeba i o ile 
parlament poweźmie w tym wzglę- 
dzie odpowiednią decyzję. Premier 
wyraził przekonanie, że w zasadzie 
podjęcie rozmów sztabów general- 
nych nie byłoby sprzeczne z poli- 
tyką prowadzoną przez Belgię 
od r. 1936. 


2m'ana dyrektora 
„Zbrojówki" 


Dotychczasowy generalny dyrek- 
tor jednej z największych w Cze- 
chosłowacji fabryk broni t. zw. 
„Zbrojówki”, docent inż, Outrata, 
został usunięty ze swojego stano- 
wiska. Komunikat oficjalny stwier 
dza, że dr. Outrata był zmuszony, 
ustąpić ze stanowiska ze wzglę- 
dów rodzinnych, 


Katastrofa 
w kopalni złota 


Z Johannesburg donoszą ,że w 
kopalni złota w Ranfontein wyda- 
rzyła się tragiczna katastrofa od 
dawna nienotowana w górnictwie. 
Wskutek uszkodzenia urządzeń ha 
mulcowych wieży szybowej winda, 
w której znajdowało się 44 górnie 
ków, z pełną szybkością opuszcza: 
nia się, wynoszącą  kilkadziesi 
m/sek., uderzyła o dno szybu. 2 
górników zginęło, 20 zaś pozos 
łych odniosło ciężkie rany. 


Najulubieńszym chwytem, sto |wola obrony kraju, czy też tyl- 


sowanym przeciw P.P.S., jak w 
ogóle wszędzie przeciw socja- 
spina jest zarzut, że jesteśmy 

mało narodowi”. Ale w 
Polsce jest dosyć trudno stawiać 
tego rodzaju zarzuty, Trzeba 
liczyć chyba na zupełną igno- 
rancję społeczeństwa, na to, że 
nikt nie zna historii, aby coś po 
dobnego głosić. Nie my jesteś- 


ja arapo mapy 

ą to rzeczy oczywiste, a 
wszelkie próby fałszowania hi- 
ced daty poola 


i 
i 
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ej 
ezoło. A 


rodio ai paama A ki że 
odmawiają naszej 
rN prawa do patriotyzmu, 


ko doktryna polityczna, niech 
sobie przypomni, że z niemniej- 
szą stanowczością, aniżeli dziś 
organizujemy klasę robotniczą 
do walki z agresją niemiecką, 
organizowaliśmy ją do wafki z 
sowieckim, mimo, że 
wojska sowieckie obiecywały, 
że zy wycie swych niosą 
nam PoisKĘ „SOC] 
I dlatego też dla pi Szy na- 
j | szej polityki z jej charakteru na 
rodowego i patriotycznego po- 
zostaje tylko jeden argument i 
ten jest teraz najczęściej uży- 
wany. Należymy do Międzyna* 
rodówki, Ulegamy rzekomo ob- 
cym  dyrektywom. Działamy 
podobno nie w interesie pol- 
skich mas pracujących, ale na 
rzecz tej czy innej partii socja- 
listycznej, przodującej w mię- 
ówce, A więc, zarzu- 
cają nam, że wysługiwaliśmy 
się interesom niemieckiej so- 
cjalnej demokracji, a po jej w 
padku idziemy za wskazaniami 


się 
, alistów francuskich czy an- 
socialist 


Czyż mamy tu przypominać, 
że w najcięższym dla narodu 
polskiego okresie niewoli, kie- 


dy rządy wszystkich krajów 


przeszły nad nami do porządku 
dziennego, Międzynarodówka 
głosiła niezachwianie prawo na- 
rodu polskiego do pełnej Nie- 
podległości? Czyż mamy do- 
dawać, że w zjazdach między” 


Karwiński 


to piwo zdrowotne! 


narodówki socjalistycznej 
czestniczyli, jako eA Naer Jé- 
zef Piłsudski i Ignacy Mościcki? 
Że Międzynarodówka ta była 
jedynym czynnikiem międzyna- 
rodowym, który stał po stronie 
Polski? 

I między naszym stanowis- 
kiem narodowym i międzynaro” 
dowym była zawsze również 
najdoskonalsza harmonia, Nie 
było i nie mą parearea Je- 
steśmy najzupełniej zresztą sa” 
modzielni w naszej polityce, 
Nikt nie narzuca nam żadnych 
dyrektyw, prócz tych, w któ- 
rych uchwalaniu sami bierzemy 
udział, które z głębi naszego 
przekonania aprobujemy, 
działaliśmy ze szkodą Polski na 
rzecz niemieckiej socjalnej de- 
mokracji? Kto zna historię, 
ten wie doskonale, że w czasie 
przedwojennym P.P,S, była z tą 
partią w ostrym zatargu o zasa- 
dę samodzielności polskiego rur 
chu socjalistycznego w zaborze 

pruskim, że w czasie walki o 
Górny Śląsk żaden czynnik w 
Międzynarodówce nie przeszko” 
dził nam (nie próbował nawet) 
w walce o prawa polskiego ro- 
botnika RARE? o przynależ- 
ność do Polski, Czy wysługi- 
waliśmy się potem Anglikom, 
czy Francuzom? Przebieg wy- 
darzeń wykazał, że sojusz z de- 
mokracjami Zachodu był drogą 
payis pster RY i najzgodniejszą 
z interesami Pols 

P.P.S. SŁUŻYŁA I SŁUŻY 
ZAWSZE POLSCE, zarówno w 
swej wewnętrznej, jak i zagra- 
nicznej polityce, Nasza ia- 
łalność w ruchu mi 
jtini nie przyniosła Polsce i 

y nie, prócz korzyści. 

A. PRÓCHNIK. 


tów ni Ale gdy z ko- 
lei po klęsce caratu, kwa śro 
w swoje ręce ster walki z oku” 
RZ niemieckimi i austriac- 
krryknięto nas znów ja- 
narodowych szkodników, 


drugich nakazem patriotyzmu 
było czekać biernie, aż państwa 
zachodnie nas wyzwolą. 


I tak było zawszel Zawsze 
walczyliśmy o wolność sipe i 
zawsze byliśmy Pp Trie» j 


agenci masonów i 
uan jest nie 


inaczej, Gdy e 
na niebezpieczeństwo grożące 
ze strony Niemiec hilterowskich 
dla całości i niepodległości na- 
szego kraju, gdy organizowaliś- 
my masy pracujące dla stawie- 
mia temu  niebezpieczeństwu 
oporu, „mówiono, że „robimy ro- 
botę nie na korzyść Polski, ale 
dyktandem „iołksirontu”, 

e gdy wszystkie nasze twier- 
dzenia zostały potwierdzone 
przez wypadki, znaleziono tylko 
wykrętne wyjaśnienie, że nasze 
przewo p były szkodliwe, 
przedwczesne. | znaleziono 
jeszcze jeden argument. Wy- 
stępujemy przeciw Niemcom 
nie ze względów narodowych, 
ale ideologicznych, socjalistycz- 
m Walczymy nie o Polskę, 
ale wos hitleryzmowi B 
wątpienia, że między naszym 
stanowiskiem _ polityczno - spo- 
łecznym, a stanowiskiem naro- 
dowym istnieje najzupełniejsza 
bkarmonia. Ale jeżeli ktoś ma 


watpliwości, czy kieruje nami 


= „Nowe instrukcje”... 


Misja Stranga 


F. Btrang, specjalny wysłannik 
Chamberiaina | Halifnxa, wciąż prze- 
bywa w Moskwie. Rokowania, jak się 
te mówi, „toczą sio“; ale rezultatów 
mio widać. Podobno ambasador an- 
gielski w Moskwie otrzymał „nowe 
instrukcje* w sensie dalszych m- 
stępstw na rzecz sowieckiego punktu 
widzenia. Specjalnie w kwestil t. zw. 
„automatyzmu* we wzajemnych zo- 
bowiązaniach. 

Jak donosi x Moskwy Korespon- 
dent „Kuriera Warszawskiego“, w ro 


j|kowaniach angielsko = sowieckich 


nastąpiła PRZERWA, spowodowana 
przez przebieg wczorajszej konferen- 
cj prem. sowieckiego Mołotowa z 
ambasadorami Francji 1 Wielkiej 
Brytanii eraz dyrektorem departa- 
mentu w angielskim ministerium 
spraw zagranicznych p. Strangiem. 
Aczkolwiek prasa gowiecka nlo ogło- 
siła żadnych nowych doniesień o prze 
biegu tej konferencji, w Moskwie w- 
chodzi za rzecz powną, że prem. Mo- 
łotow nie ograniczył się do określe- 
nia sowieckiego punktu widzenia, 
lecz doręczył p. Strangowi NOTĘ, 
zawierającą określenie powodów, dla 
których Rząd mowiecki nie podzłe- 
la gwarancji, KTÓRE MAJĄ BYO 
UDZIELONE PAŃSTWOM BAŁTY- 
CKRIM. 


A więc, — jak powiadają rzekomo 
id roni — główne punkta 
sporne to są 1) GWARANCJE DLA 
PAŃSTW BAŁTYCKICH i 2) AU- 
TOMATYZM WE WZAJEMNYCH 
ZOBOWIĄZANIACH. 

Możliwe... Ale te same DWA 
PUNETY sporne były spornymi już 
przed paru miesiącami, Automatyzm 
i państwa bałtyckie. Mówił e nich 
Mołotow w swym znanym exposé, 
Pisała o państwach bałtyckich „Pra- 
wda* w znanym artykule wstęp- 
nym, który analizowaliśmy niedaw- 
mo w specjalnych uwagach, 

Zachodzi więc pytanie: czy isto- 
tnie rokowania posuwają się na- 
przód t kto właściwie ponosi winę? 

ZACHOWANIE SIĘ ZSSR. BU- 
DZI NA ZACHODZIE POWAŻNE 
WATPLIWOŚCŁ Nawet w tych ko- 
łach, które były pełne optymizmu | 
święcie wierzyły w dobrą wolę ZSSR. 
Przypominamy np. (cytowane już 
przez nas) artykuły t. Bluma w „Po- 
pulatre*. Przed kilkoma dniami in- 
ny publicysta t. Brossolette pisał już 
w odmiennym tonie. 

B. ciekawy jest artykuł t, Abra- 
mowicza w ostatnim Nr, 11 (czerw- 


cowym) zeszycie „Soc Wiestnika*, 
Kto winien? Zapytuje. I odpowiada: 
niewątpliwie OBIE strony. Tow. A- 
bramowicz szozogółowo analizuje za- 
graniczną politykę Stalina 1 powia- 
da, że JEŚLI istotnie zaczyna góro- 
wać myśl, że może lepiej WYCZE- 
KAO, aż burżnuazyjna Europa zrujnu- 
je się na wojnie, a potem — wkro- 
czyć ze świeżymi siłami, — była by 
to polityka FATALNA, bo Hitier 


ciwników etapami: Z początku za- 
chodnie demokrację, potem ZSSR. 
Czyżby tego Stalin nie rozumiał, że 
Hitler wcześniej czy trochę później 
pójdzie na ZSSR | że trzeba DZIS 
skupić wszystkie siły antyfaszystow- 
skie? że pozatem uchylenie się ZSSR 
spowoduje osłabienie Angli i może 
sprzyjać powstaniu tam idel porozu- 
mienia się x Hitlerem kosztem 
ZSSR.? 


Bałtyckie państwa... „Posl. Nowo- 
sti“ Milukowa stwierdzają (czwar- 
tek), że istotnie mają dla ZSSR. 
wielkie znaczenia. — to klucz 
do Leningradu Zapewne. Ale Anglia 
poczyniła znaczne ustępstwa w tej 
sprawie. A trzeba SPIESZYĆ; Bo 
każdy dzień uwłoki — to triumf Hi- 
tlera. Przysłuchajmy się radosnym 
wrzaskom „Beobachtera*!.— 

A może ZSSR. poprostu chce pod- | 
bić „cenę*, podnieść swój PRESTIŻ 
— tak na zewnątrz, jak na = 
nątrz? Możliwe. Charakterystyczne, 
że Kiereński w swym paryskim piś- 


| będzie ewentualnie mógł rozbić Z 


mie „Nowaja Rossija“ (15 czerwca, | 


Nr. 69) CIESZY SIĘ z polityki Sta- 
lina, bo — powiada — czuję w sobie 
wzbierającą dumę narodową (!), gdy 
widzę, jak Rosja z powrotem wkra- | 
cza do szeregu wielkich mocarstw... 
Pięknie, ałe właśnie rzecz w tym, że 
jakoś nie „wkracza*, Targuje się, ale 
nie wkracza... © charakterystycznych 
wywodach Kiereńskiego napiszemy 
oddzielnie. 

Co będzie dalej? NIE WIEMY. 
Musimy czekać, Nie ukrywamy tego, 
że udzlał ZSSR w bloku pokojowym 
jest POŻĄDANY (pod pewnymi wa- 
runkaml). Ale udział szczery, bez 
myśli ukrytych. O to nie tak łatwo, 
gdy się ma do czynienia ze Stalinem. 

Zobaczymy, czy „nowe instrukcje“ 
dla Stranga spowodują pożądaną 
zalane sytuacji? czy też szkodliwa 
„0 będzie się toczyć dalej? 

A „Prawda“ milczy... Milczy © ca- 
łokształcie naprężonej sytuacji eu- 
ropejskiej. K. CZAPISSKŁ 


p = zz a m Z EE OE z z a 


BUDOWA KAPITAŁU... 


Oszczędności są zawsze wynikiem 


wysiłku, poprzedzonego głębokim 


przemyśleniem. Tylko wtedy uchro- 


nimy dobytek od zmarnotrawienia, 


gdy wiemy 


na co podejmujemy nasze pieniądze. 


Trudno jest zebrać, łatwo stracić. 


P. K. O. 


PEWNOŚĆ-ZAUFANIE 


Przegląd prasy 


NIE MA CO JESO 

„Gazeta Polska“ zamieszcza ko- 
respondencję z Niemiec. Autorka 
pociesza polskie panie, które mają 
kłopoty z ułożeniem jadłospisu na 
obiad, że kwestia ta przedstawia 
się w Niemczech znacznie trudniej. 

Na trudności nie do pokonania 
natrafia naprzykład realizacja na- 
stępującego obiadowego menu: zu- 
pa ogórkowa x cynaderką, klops 
z buraczkami, kremik kawowy: 


2 TYGODNIE 


TANICH POŃCZOCH 
I SKARPETEK 
od 25. VI. do 5. VII. 
TYSIĄCE PAR PO CENACH 
OKAZYJNYCH 
an. p 
Damskie pończ. jedw. 1” 


Męskie skarpełki u bloer 
Dziecięce skarpetki « Gl)or 


Delta 


Dział pończoch 

| WARSZAWA, Marszałkowska 142 
oraz we wszystkich innych filiach. 
o AE 262 WEZ ERE A R= TW OI Bb _ OM 
Więc zupa będzie na pewno bez 
cynaderki, a klops, jeżeli już ko- 
niecznie, to bardzo gumowy, pruw- 
dopodobnie bez cebuli, bo ta jest 
prawie niespotykana, A buraczki! 
W zimie czasem się zdarzały, te- 
raz mowy nie ma, Jest obfitość 
rzepy (!), propagowanej i zalęca- 
nej jako bardzo pożywne jedzenie, 
jednak trudno się do niej przy- 
zwyczalć, Makaron... ale jest tyl- 
ko miejscowy, to znaczy x tutej- 
szej mąki, a więc mało podobny 
do naszego krajowego: sezaro-żół- 
ty, ogromnie trudny do ugotowa- 
nia, wewnątrz zostaje twardy, z 
wierzchu jest klelsty. No a krem— 
to też luksus nie dla zwykłych 


kę dostają tylko przedstawiciele 
państw obcych i bonzy partyjne, 
to też ludzie miejscowi na każdym 
przyjęcia u tych uprzywilejowa- 
nych objadają siç szczerze od da- 
wna im niedostępnym przyama- 
kiem. A mak kawowy? Kawy 
dostaje się tu 2 1 pół funta na ro- 
dzinę miesięcznie, więc ją trzeba 
ważyć na aptokarskiej wadze, $e- 
by dociągnąć do pierwszego, A w 
Berlinie jest dużo gorzej: mięso 
sprzedają raz na tydzień, maała 1 
kawy tyle, ce nie. 
NIE MOGĄ SIĘ NAJE8O 
Niemcy nie mogą się najeść. U 
siebie odczuwają brak żywności, 
podlegają daleko idącym ograni- 
czeniom, Ale nawet, gdy pojadą do 
zagrabionej Pragi, w której z żyw- 
nością jest coraz gorzej, ale w po- 
równaniu z Berlinem jest jej bar- 
dzo wiele — to i wtedy nie zawaze 
mogą się najeść do syta. 
Nie podejrzany o antyhitlerow- 
skie tendencje, a do niedawna 


Raptem zaczyna się dziać cos 
niezwykłego: wszyscy goście, jak- 


4 K 
2% 


chwalący Hitlera „Mały Dziennik* a 
zamieszcza taki oto obrazęk z ży- 
cia Pragi: 


ZAPEWNIA ** 
UBEZPIECZENIE 
MIESZKANIA 


Oddział Głównyt 


by na sygnał szybko płacą 1 OPU | warszawa, Kopernika 26/40, tel. 523-05. 


szczają lokal. Znikają również kel 
nerzy. 

— Cha, cha, cha — wybuchają 
Niemcy brutalnym śmiechem. Po- 
tem wołają: — kelner! kelner! 


niemieckie nauczyciele udzielają 
lekcyj u siebie w mieszkaniach”. 


„VRAH“ 
Ale kelnerów niema. Dochodzi| Charakterystyczny fakt, jeśli 


właściciel kawiarni. 


chodzi o stosunki 1 nastroje w 


— Przepraszam, mam tyfkoi „Czechach“ podaje „Il. Kurier Co- 
dwóch kelnerów i obydwóch mu- | dzienny“: 


siałem przed chwilą zwolnić na pa 
rę godzin. Czem mogę służyć? 

— Trzy piwa! 

— Przepraszam, piwa zabrakło. 

— To trzy czarne kawy! 

— Będą panowie musiel pocze- 
kać, zaraz zaparzymy świeżą. 

Na herbatę również trzebą cze- 
kać. Koniaku nie ma w ogóle. 


śmiertelników! Kremową śmietan= Oficerowie siarczyście klną i © 


„Jedna z gazet czeskich w tytu 
le notatki redakcyjnej Vudce Risi 
Adolf Hitler (Wódz Rzeszy) wy” 
drukowsła tłustym drukiem po- 
czątkowe litery tych czterech wy- 
razów. Powstało w ten sposób sło- 
wo: Vrah, eo znaczy po polsku: 
wróg. Zespół redakcyjny areszto= 
wano", 

8-EK. 


Str. 4 mam 
Dwadzieścia wieków „Stolicy $wiata* 


Blaski i nędze żywota Paryża 


Od rzymskiego obozu do wielomilionowej metropolii 


ŻYCIORYS MIASTA. 


„Na zmiennej wciąż, często wzbu 
rzonej fali płynie wyniośle herbo- 
wy okręt Paryża z dumną dewizą 
„Fluctuat nec Mergitur* — tak 
oto kończy prof. Jan St. Bystroń 
swą przepiękną książkę o Pary- 
żu*), która ostatnio znalazła się 
ną półkach księgarskich. Książka 
to dziwna. Nie monografia, nie 
studium historyczne, nie przewod- 
nik i wreszcie nie rozprawa urba- 
nistyczna. A jednocześnie jest ona 
wszystkim tym potrochu. 

W dzisiejszej epoce mody na re- 
portaż biograficzny, na „vie ro- 
mancóe" x czystym sumieniem 


KOSCIÓŁ ST. GERMAIN 


można pracę prof. Bystronia na- 
zwać... zbeletryzowanym  życiory- 
sem Paryża. Pod piórem autora, 
z jego wnikliwych spojrzeń i su- 
mięnnych badań zjawia się przed 
nami obraz protoplasty dzisiejszej 
„Ville lumière“ — Lutettii Parisio- 
rum — rzymskiej osady, by dalej 
na oczach naszych rosnąć, potęż- 
nieć, stroić się w marmur i złoto, 
by spływać krwią i cuchnąć po- 
wszednim bajorem, by sprezento- 
wać nam w porywającym skrócie 
rzeczy i sprawy, jakie przez dwa- 
dzieścia wieków wydobywały się z 
nicości i w nicość strącane zosta- 


STARY DOM „L'ARBRE DE 

LA VIERGE“ (DRZEWO DZIE- 

=ICX) PRZY UL. ST. DENIS 
x W. XVI-GO. 


LUDZIE I MURY. 


Płyną dzieje świata, płyną nie- 
zmiordowanie fale Sekwany. Na 


*) Jan St. Bystroń: PARYŻ (Dwa- 
dzieścia wieków). Str. 415, 405 Hiu- 
stracyj. Wydawn, Książnica - Atlas, 
Lwów—wWarszawa. 1939. 


brzegach jej coraz to nowe wyra- 
stają mury. W. murach tych wre 
i kipi życie najpierw tysięcy, a pó- 
źniej milionów ludzi. Z tych mu-|' 
rów wydziera się kamienie na szań 
ce i barykady. Te mury burzy 
nienawiść wroga i gniew ludu. Pa- 
dają Bastylie, płoną pałace Tui- 
leryjskie. Raz wraz — jak szwy 
zaciasnego ubrania — trzaskają 
obronne mury. I wielkie miasto 
rozlewa się kamiennym jeziorem 
od wzgórza świętej Genowefy do 
Montmartre, od Menilmontant do 
Passy. Najpierw w Kotlinie utwo- 
rzonej przez otaczające miasto 
wzgórza, póżniej przekracza je, 
obsiada rojem kamienie, pochła- 


WIEŻA NESLE NA 
stają licznie. Dziś znane na cały 
świat katedry, arcydzieła gotyku 
z tych właśnie wywodzą się cza- 
sów. Jako konkurencją szkołom 
klasztornym opactw St. Germain 
i Notre Dame— powstaje na wzgó- 
rzu świętej Genowefy studium 
sztuk wyzwolonych — zaczątek 
przyszłej Sorbony, sławnego dziś 
uniwersytetu. 

A obok wspaniałych pomników 
architektury rosną małe domy i 
domki. Rosną i tłoczą się coraz 
bardziej wśród lasu wież kościel- 
nych i baszt obronnych. W po- 
przek Sekwany kładą się coraz to 
nowe mosty. Mosty dziwne: mają 
po obu stronach wąskiej jezdni... 
domy. Rzeki nie widzi się wcale. 

Wiele lat Paryż rozrasta się i... 
cuchnie. Po ulicach spaceruja 


L'AUXEREOIS Z WIEKU XIL 


nia, zalewa - by wbić się wresz- 
cie w niebo sztyletem wieży Eifla, 
by trysnąć na wszystkie strony 
świata stalowym strumieniem linij 
kolejowych, niewidzialnych szla- 
ków samolotów... 


Piękny wspaniały żywot miasta, 
Piękna, wspaniale napisana książ- 
ka. To żywe dzieje żywych mu- 
rów — żywych, bo ożywiają je 
ludzie, żywych — bo życie wlewa 
w nie autor, przedstawiając rów- 
nocześnie i dzieje tych, co w tych 
murach mieszkali. 


DZISIEJSZA „OŚ* PRZY 
ROBOCIE NA TERENTE 
PARYŻA 

Tak się to dziwnie złożyło, że 
dwa państwa, którym dziś potęga 
i sława Paryża spać nie daje — 
są potomkami i spadkobiercami 
tych, którzy pierwsi Paryż, jako 
miasto stworzyli i pierwsi... znisz- 


czyli. 

Jest rok 52 przed Chrystusem. 
Do niewielkiej osady rybackiej, 
położonej na wyspie na rzece Sek- 
wanie, przybywają legiony Ceza- 
ra w swym pochodzie po przez Ga- 
lię, Cezar niszczy osadę, zakłada 
na wyspie obóz wojskowy — hi- 
storia Paryża rozpoczyna się. 

Obóz przeradza się w miasto. W 
ślad za rzymskim legionistą idzie 
kupiec i budowniczy. Rośnie co- 
raz bardziej Lutetia Parisiorum, 
miasto położone na skrzyżowaniu 
ważnych dróg handlowych. Rządzi 
miastem. potężna korporacja „nau- 
tów“ — żeglarzy. Zjawiają się| 
marmurowe rzymskie „termy*- 
łaźnie, stanowiące ośrodek życia 
publicznego i kulturalnego rzym- 
skich miast. Ruiny tych termów 
widzieć dziś jeszcze można obok 
muzeum Cluny. Powstają wielkie 
amfiteatry, areny. Jak daleki 
Rzym, powoli rozpieszczający się 
w przepychach i Lutetia obrasta 
w zbytki. I — myśli o wszystkim, 
tylko nie o porządnym... garnizo- 
nie wojskowym. 

Rok 275. Spada na kraj najazd 
barbarzyńców germańskich. Znika 
niemal z powierzchni ziemi Lute- 
tia. A po odparciu barbarzyńców 
— doświadczeniem srogim nauczo- 
ne miasto — odbudowuje się w ra 
mach zbrojnej fortecy, na wyspie. 
I nazwa nawet ginie. Na słupie 
milowym z r. 307 widnieje już na- 
pis „Civitas Parisiorum“, 

Upada Rzym, władzę absolutną 
zyskują dawni królikowie frankoń 
scy, hołdownicy Rzymu, nad świa- 
tem zjawia się krzyż. Król Klod- 
wik chrzci się i... tworzy monar- 
chię francuską. 


GOTYK I ŚWINIE. 


Jakże streścić te wiele lat, lat 
okresu średniowiecza, które coraz 
to nowe morgi ziemi zabudowywa- 
ły tym, co się dzisiaj zwie Pary- 
żem. Wspaniałe kościoły wyra- 


lip ginie w upadku z konia, który 


mieście. W wieku szesnastym trze 
ba ten zakaz jeszcze raz powtarzać, 
I wówczas jednak robi się wyjątek 
dla klasztoru św. Antoniego — 0- 
piekuna nierogacizny (zwanego 
przez Włochów. „Antonio del por- 
co“ — „święty Antoni od świń“). 
„SPOSÓB“ NA POWÓDŹ 
I ZARAZĘ. 
Zaznaczyć trzeba, że ów brud i 


ma ludzi brzydkich an! słarych, S 
peme ad: a „Miga o zw (pat, Ń P, 


Niezbę 


g lekarski e, 


Cans kompletnego aparatu tylko zł. 14.= 


FASONY. 


BLAŻERY 


KATEDRA NOTRE DAME I L'HOTEL DEU 
XII WIEKU (SZTYCH Z R. 1790). 


świnie. W roku 1131 królewicz Fi-|wre. Z całego świata — jak i 
się przestraszył świni na ulicy. | studenci. 


Dopiero w XII wieku zjawia się| Korzystają oni z licznych funda- 
zakaz trzymania nierogacizny w |cyj — opłaca się wtedy być „wiecz 


OGÓLNY WIDOK PARYŻA Z W. XVIII-GO, 


BERRIE SĘ TTE EES EA 
OSTATNI CUD TECHNIKI! 


ELEKTRYCZNY APARAT DO MASAŁUI 
Wszyscy piękni | młodzi I 
tylko zasledbaalii 
41591) do masażu twarzy I ciała ma 120 lub 220 voit 
sadaje wię do pielęgnacji każdej sery normalnej suchej i tłustej Otwiera 
pory. rozszerza naczynia krwionośne, eo tym samym wygła 3 za esłkowicie zmarszczki, usuwa 
pryszcze I t, pn odmładza, czyni cęrę świeżą. delikatoą i „aksamitoje gładką, 


wej. 
Aparat masz jest najbardziej skuteczny, praktyczny | latwy w 


b użycia dołączony dò każdego aparatu. Gwarancja 5-cio letnia. 
Zamówienia zamiejscowe wysyłamy natychmiast 


T ZAJĄC = WARSZAWA R. Krochmalna 48 m 10. tel, 320-48 


NAJNOWSZE PIERWSZORZĘDNE WYKONANIE 


KACHEW, CHŁODNA 17, 


SŁAWOJKI I POTEMKIN. 


hygienistę i swoje... „sławo 
Wtedy właśnie nakazano, 


na cały promieniały świat. 
Miał Paryż i swego... Potemki- 


BRZEGU SEKWANY. 


nieporządek trwa wieki. Rosną 
wspańiałe budowle, wyciągają się 
rzędami fasad w ulice domy. Ale 
środkiem tych ulic płynie rynsztok, 
płynie i cuchnie i roznosi zarazę. 
Dawne fosy obronne stają się wiel 
kimi kloakami i kolektorami ście- 
ków. Od czasu do czasu ` oczywi- 
ście w tych warunkach wybucha 
zaraza. Odpędza się ją... uroczy- 
stymi procesjami, na których do- 
piero używanie mają mikroby... 
Procesjami „odpędzano* też i wiel- 
kie powodzie, które nie raz niszczy 
ły wiele domów, stawały się przy- 
czyną zawalenia się zabudowanych 
domami mostów. 


STUDENCKIE MIŁOSTKI 
Z... KRÓLOWĄ. 


A wśród tego wszystkiego życie 


LOUVRE 


Nic więcej. Plac jest. Domów na 
nim nie ma i jednocześnie są, Nie 
ma dla mieszkańców — są dla oka 
Ale i to dobre, bo po pewnym cza- 
sie do fasad dobudowywuje się do 
my i wspaniałość architektoniczna 
z „podszewką“ różnego już kalibru 
istnieje dalej. 

Mniej więcej w podobny sposób 
powstał Plac Królewski (później 
„place de Vosges“). Wielki plac 
obudowano jednolitymi fasadami 
z arkadami. Dla parad i uroczy- 
stości. Ale na parady plac stał 
się wkrótce za ciasny, a pod arka- 
dami poczęto wcale nie pocichu u- 
prawiać nierząd.„ To samo spoty- 
kało i wspaniałe ogrody, zakłada- 
ne przez różnych królów i magna- 
tów. Współcześni kronikarze stwier 
dzają, że miały one, gdy udostęp- 
niono. je publiczności, „liberalną'* 
opinię. 


NARODZINY KAWIARNI 
L.. REWOLUCJI _ 


Płyną lata. Powstają dzielnice 
arystokratyczne Paryża. Luksu- 
sowe gmachy. Coraz piękniej tu 
i wspanialej. Ale zawsze obok 
przepychu — nędza, zawsze obok 
ogrodów — bajora, obok arcydzieł 
architektury — cuchnący rynsztok. 
Taka to już kultura owej epoki. 
Tuilerie, Luwr, Wersal — wszyst- 
ko oczywiście jako królewskie pa- 
łace, czasami trochę z więzieniem 
połączone — już istnieją od lat. 
Rodzi się paryska kawiarnia — 
ojczyzna plotek i ojczyzna spis- 
ków. Tu narzekają paryżanie na 
budowę nowych murów, które ma- 
ją bronić od... uciekania przed o- 
płatą rogatkowego („Les murs 
murants Paris rendent Paris mur- 
murant'). Tu siadają na nieskoń- 
czone dysputy wielcy ludzie owej 
wielkiej epoki. Kawiarnia parys- 
ka — to wylęgarnia Wielkiej Re- 
wołucji. Wiedzą o tym niektórzy 
i taki np. Montesquieu pisze, że 
wolałby „aby to całe towarzystwo 
upijało się w knajpach, gdy ci, co 
uczęszczają do kawiarni...  „nie- 
bezpiecznie rozgrzewają sobie móz 
gi“. 

WOLNOŚĆ I URBANISTYKA. 


I rzeczywiście mózgi zaczynają 
się rozgrzewać. „Stan trzeci“ co- 
raz bardziej podnosi głowę. A je- 
go żądania wiążą się czasem i z... 
urbanistyką. W „Cahiers. de do- 
leance“ — wykazach krzywd i żą- 
dań przedstawianych przez miesz- 
czan królowi, znaleźć można sze- 
reg zupełnie konkretnych i rozsąd 
nych żądań w dziedzinie uporząd- 
kowania miasta. A więć wypro- 
stowanie krętych uliczek, zburze- 
nie niezdrowych starych dzielnie, 
zwiększenie liczby mostów, zbu- 
rzenie fortyfikacyj, tamujących 
rozwój miasta, a broniących jedy- 
nie-.przed wjazdem bez opłaty ro- 
gatkowego. Miedzy tymi fortyfi- 
kacjami wymieniano i... Bastylie. 

Ale żądania te nie doczekały się 


. 


ZBUDOWANA W 


dziś — zjeżdżają się do Paryża 
Nie zawsze uczą się. 


nym studentem". Chleb pewny... 
Awantury i romantyczne sprawki 
nieodłącznie towarzyszą krokom 
tej rałodzieży. I fama głosi, że któ 
raś z królowych także coś niecoś 
ze studentami „„podbawiała się", 
mówiąc stylem Wiecha, a ponoć 
profesora, który miał coś przeciw- 
ko temu, w worku do Sekwany z 
wieży Nesle wyekspediowała, 


użycia Uzmasy przez 


CENY B. NISKIE 
tel. 235.39 


Miał też Paryż roku 1531 swego 


na, Na kilkaset lat przed rzeczy- 
wistym. Tylko nie wsie on budo- 
wał, lecz fasady. Projektuje się z 
wielkim rozmachem rozplanowanie 
placu. Urządza się ulice i pomni- 
ki. I buduje się... fasady domów.rych rzeczy. 


W ŚREDNIOWIECZU. 
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spełnienia z łaski najjaśniejszego. 
Część ich zrealizował sam lud, któ 
ry zburzył właśnie ową Bastylię, 


".|zniszczył budynki rogatek, zbu- 
aby w 


każdym domu urządzić doły kloacz 
ne — Fosses de retraite. A były 
to już czas, kiedy miasto liczyło 
wiele, wiele tysięcy ludności, a je- 
go wspaniałe budowle sławą swą 


rzył jednocześnie stary porządek. 

Wielka Rewolucja Francuska 
stanowi olbrzymiej miary epokę w 
życiu Francji i świata. Tak samo 
i w życiu Paryża. Oczywiście la- 
ta pierwsze po rewolucji nie były 
najlepsze dla miasta, które miało 
aż nazbyt wiele spraw  historycz- 
nej miary na głowie. Rewolucja 
przyniosła wiele zniszczenia sta- 
rym budowlom — mało nowych 
budowli dźwignęła.  Przyniosła 
jednak wiele nowych nazw dła sta 
I między innymi — 


rzecz ciekawa — gdy zmieniano 
nazwy ulic i dzielnic — 
Finistere nazwano „Lazouski* od 
nazwiska jednego z bojowników 
praw ludu — Polaka Łazowski 
go. 


„PANU BOGU SWIECZEĘ 
I DIABŁU OGAREK* 


Na wybuchu Wielkiej Rewoła- 
cji zamyka się okres żywota Pary- 
ża, spędzony w cieniu korony kró- 
lewskiej, Później już tylko Lud- 
wik Filip Orleański stawiał pom- 
niki odrazu Burbonom, Bonapar- 
temu i.. rewolucjonistom 1830 r. 


I dopiero w kilka lat po Wielkiej 
Rewolucji — Napoleon Bonaparte 
— przy wszystkich swoich zdol- 
nościach także znakomity urbani- 
sta — pchnął dalej dzieło rozbu- 


= 
8LAD POBYTU POLAKÓW W 
PARYŻU. NAGROBEK 
SZLACHCICA POLSKIEGO W 
KOŚCIELE ST. SULPICĘE. 


dowy wspaniałej stolicy, na nowe 
lata, na nowe dzieje i drogi. 

I znowu mijały lata, znowu 
wznosiły się w górę wspaniałe bu- 
dynki, pomniki i arcydzieła tech- 
niki. Powoli, powoli idzie Paryż 
ku temu, co można zobaczyć tam 


„przewodnik poprzez dzieje* prof. 
Bystronia daje nam więcej, miż 
najlepszy z tamtych. Daje nam 
obraz życia. A ono zawsze jest 
ciekawsze, niż kamienne"jego pom- 
niki... z przeszłości. 


JAN DĄBROWSKI. 
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Aby należycie ocenić niebezpie- 
czeństwo, jakie stanowią państwa 
„osi“ dla swych sąsiadów, należy 
uprzytomnić sobie, jaka będzie ich 
rzeczywista siła podczas walki — 
a jaka będzie siła państw bloku 
pokojowego. Należy też przyjąć 
. pod uwagę, że siła wszystkich wal 
. czących będzie wciąż wzrastać nie- 

tylko do chwili wybuchu działań 

wojennych, ale i podczas samej 
walki. Tempo wzrostu siły jest dla 


każdego z pośród walczących inne | n 


— i zmienia się z miesiąca na mie- 
siąc. 

Dla państw obu bloków musimy 
więc omówić kolejno: 

'1) ilość i jakość wojska, 

2) uzbrojenie i wyposażenie — 
wraz z potencjałem gospodarczym, 

3) położenie geograficzne i wy- 
nikające stąd możliwości strategi- 
czne, 


WOJSKO NIEMIECKIE, 


Powstało ono w ciągu ostatnich 
5 lat z dawnej Reichswehry, która 
w myśl Traktatu Wersalskiego ll- 
czyła 7 dywizyj piechoty — ogó- 
łem 100 tysięcy żołnierzy zawodo- 
wych. Wprowadzając powszechny 
obowiązek służby wojskowej, po- 
trojono ilość jednostek, tak, że każ 
da jednostka dawna stała się jed- 
nostką wyższego rzędu: bataliony 
stały się pułkami, kompanie — ba- 
talionami I t. p. — a dotychczaso- 
"wl szeregowcy stali się instrukto- 
. rami poborowych. Ilość dywizyj 
wzrosła z T na 21. Następnie zdwo 
jono wszystkie jednostki 1 utwo- 
rzono odpowiednią ilość sztabów, 
wyciągając z linii znaczną ilość o- 
ficerów. Wreszcie włączono 1 prze- 
organizowano byłe wojsko austria- 
ckie oraz utworzono nowe oddzia- 
ły z pośród Niemców sudeckich. 
Dziś wojsko niemieckie liczy 51 dy- 
wizję, w tej liczbie 16 specjalnych: 
pancerne (5), zmotoryzowane (4), 
lekkie (4 — też zmotoryzowane, a- 
Je słabsze) 1 górskie (3). Pozosta- 
łe 35 są to dywizje piechoty o nor- 
malnym składzie, 

Takie gwałtowne powiększenie 
wojska musiało bardzo pogorszyć 
jego jakość: każdy dowódca kom- 
panii został dowódcą pułku, a do- 
wódca batalionu — dowódcą dywi 
zji — wzgl. zajął odpowiednie sta- 
nowisko w sztabie. O ile niewątpli- 
wie bardzo wielu ludzi dorasta do 
takiego wywyższenia, to również 
wielu musi dopiero oswoić się z 
nowym położeniem aby sprostać 
zadaniom. 

Jeszcze gorzej sprawa przedsta- 
wia się w artylerii: całą artylerię 
ciężką musiano tworzyć z niczego-- 
a więc przez wydzielanie do niej 
dowódców i instruktorów z arty- 
lerii polowej. W tych warunkach 
jeszcze potrojenie i podwojenie mu 
siało zupelnie zniszczyć spoistość 
jednostek, które dopiero po sze- 
regu lat pracy staną się wojskiem 
pełnowartościowym. 

Zupełnie Inaczej zostało zorgani- 
sowane lotnictwo wojskowe: złó- 
wną jego podstawą stali się lotni- 
«cy cywilni, wyszkoleni w klubach, 
zaś rolę organizatorów wzięli na 
siebie wyżsi oficerowie piechoty i 
artylerii. Nieliczni lotnicy wojsko-. 

„ wi, mający doświadczenie z wojny 

„ wiatowej, pozostali prawie nie wy 
korzystani. Można to sobie wytłu- 

, maczyć jedynie tym, że kierowano 

, się względami poza - wojskowymi. 
W obliczu zbliżającej się wojny ta- 
ki eksperyment musi być uważa- 
ny za zbyt ryzykowny. 

'Z tego możemy wnioskować, jak 
będzie wyglądało wojsko niemiec- 

" kie na wypadek wojny. Liczba 51 
dywizyj zaledwie z trudem będzie 
mogła być zwiększona. Gdyby ta- 
kie zwiększenie było możliwe, na- 

" stąpiłoby ono już w czasie pokoju 
i niewątpliwie nastąpi, gdyż w sto- 
sunku do liczby ludności Niemcy 
powinnyby mieć ponad 80 dywizyj. 
Jeszcze ich nie mają, ze względu 
na brak kadry (dowódców wszyst- 

"kich stopni I Instruktorów). Ten 
sam brak kadry uniemożliwia roz- 

' budowę wojska w razie wojny. Mo- 
żnaby wprawdzie przypuszczać, że 
na wypadek wojny miliony różnych 
„sztafetowców* będą ubrane w 
mundury wojskowe — lecz cóż to 

" będzie za wojsko? będą to tylko 
milony sztafetowców i t. d. prze- 
branych w mundury wojskowe. 
Najbardziej kompetentnymi w oce- 
nie wartości takiego wojska są nie- 
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Przyszła wojna 


czynem: nie uwzględnili w naj- 
mniejszym nawet stopniu organiza 
cyj „szturmowych'* i „sztafeto- 

wych“, gdy kładli podwaliny pod 
nową armię niemiecką. 

Pozostaje jeszcze zagadnienie 
wartości żołnierza niemieckiego. 
Niewątpliwie jest on materiałem 
wysoko - wartościowym, Jednak 
najlepsze jednostki wojskowe po- 
chodziły z okolic — dziś wobec re- 
żimu najbardziej „nieprawomyśl- 
“ (gocjalistycznych lub kato- 
lickich). Gdy sam reżim przedsta- 
wia wszystkie powodzenia jako 
„swoje”' osiągnięcia — trudno o- 
czekiwać wielkiego entuzjazmu od 
przeciwników reżimu. 

A więc ani ilość, ani jakość woj- 
ska niemieckiego nie jest taka, jak 
ją sobie wiele osób wyobraża. Naj- 
lepszym poparciem tego twierdze- 
nia jest fakt — że wojna jeszcze 
nie wybuchła. 

Jeśli wojna odwlecze się, to wzro 
śnie przede wszystkim ilość wojska 
niemieckiego (nowe dywizje w cza- 
sie pokoju, możność dalszych for- 
mowań w chwili wybuchu wojny), 
a dopiero po szeregu lat zaczęłaby 
się poprawiać jakość. Wcześniej- 
sze próby polepszenia jakości mo- 
głyby nastąpić jedynie przez zaha- 
mowanie wzrostu liczby wojska, 

Nie znaczy to, by wojsko niemile- 
ckie było słabym em 
Potężne uzbrojenie zastąpi wiele 
niedociągnięć w innych dziedzi- 
nach, Lecz nie należy przypisywać 
mu potęgi, której nie posiada — 
a lepiej sprowadzić wyobrażenie o 
nim do właściwej miary. 


WOJSKO WŁOSKIE. 


Pod względem liczby wielkich je- 
dnostek — wojsko włoskie stoi w 
Europie na 1-szym miejscu (poza 
Rosją) składa się ono z 64 dywi- 
zyj, w tym 13 specjalnych (2 pan- 
cerne, 3 zmotoryzowane, 3 szybkie 
1.5 alpejskich) oraz 51 dywizyj pie- 
choty. Mówiąc nawiasem, dywizja 
włoska jest mniejsza, niż w innych 
wojskach, a zbliżona jest do samo- 
dzielnej brygady, którą Francuzi 
stosowali w wojnach kolonialnych. 
Jednak dla potrzeb wojny w Euro- 
pie Francuzi zachowali dywizje o 
dużej gile, natomiast Włosi, prze- 
konawszy się w koloniach o wyż- 
szości zmniejszonej dywizji nad 
normalną — przeorganizowaii wed 
ług tego wzoru całe swoje wojsko. 

Pod względem fachowego przy- 
gotowania dowództw poziom woj- 
ska włoskiego jest znacznie wyż- 
szy, niż się naogół przypuszcza. 
Ciągłość rozwoju od czasu wojny 
światowej pozwoliła na staranne 
przygotowanie kadr — co wykaza- 
ło się w kampanii abisyńskiej, hisz 
pańskiej, a ostatnio w okupacji Al 
banii. Wszystkie te kampanie by- 
ły zarazem manewrami, w czasie 
których dowództwo włoskie prze- 
prowadzało cenne doświadczenia. 
Zwłaszcza uderzająca jest metoda 
badania zawczasu wszelkich możli 
wych przeszkód i trwające szereg 
Ist prace nad ich zwalczeniem. 

Wartość żołnierza włoskiego stoi 
znacznie niżej. Legenda o rzym- 
skich przodkach obecnych Wio- 
chów, mająca dowodzić ich rzeko- 
mej dziedzicznej waleczności — nię 
może być traktowana poważnie. 
Okres 2000 lat, jest zbyt długą 
przerwą. 

Można na szeregu przykładów u- 
dowodnić, że znacznie krótsze okre 
sy wystarczają dla całkowitej zmia 
ny psychiki narodu. Nie należy tu 
wpadać i w drugą ostateczność, 
wyobrażając sobie, 2e w ciągu 1 
lub 2 pokoleń można wyhodować 
nową psychikę. Pycha, na jakiej 
obecny reżim włoski koduje mło- 
dzież — nie jest właściwym podło- 
żem dla wyrobienia niezbędnej o- 
fiarmości. Mogłaby nim być trady- 
cja walk o niepodległość i zjedno- 
czenie Włoch, lecz ówczesny nie- 
przyjaciel i ciemiężycie! jest dziś 
przyjacielem i sprzymierzeńcem, a 
ówczesny przyjaciel — obecnym do 
mniemanym wrogiem. Rozwój tra- 
dycji nie ma więc podatnego grun- 
tu. 

WOJSKO FRANCUSKIE. 

Jest ono takie, jakim je widzie- 
liśmy do ostatnich dni wojny świa 
towej. Dowództwo, które wznio- 
sło się na najwyższy poziom wśród 
dowództw państw walczących—nie 
straciło nic ze swej zdolności prze- 

Wśród sporów, toczo- 


Wh jakze, generałowie, | widywania. 
je gl pcenili je nie słowami, _ lecz] nych o zmaczeniu nowych broni w 


całości działań wojennych, obser- | ściwe już po czasie. Pierwsze jed- 
wujemy dziś, po doświadczeniach | nostki wojskowe znalazły się w bo 
ostatnich wojen — nawrót wej ju dopiero po upływie 14 miesięcy 
wszystkich krajach do poglądów, lod dnia wypowiedzeriia wojny przez 
reprezentowanych od szeregu lat i Stany. Główne siły miały przybyć 
przez francuską myśl wojskową. | dopiero w r. 1919. Sama zapowiedź 

Żołnierz francuski wytrzymy-| przybycia tych sił musiała mieć 
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Zapasy wojenne 


Dyrektora Wielkich Zakładów 
Przemysłowych Dywidenckiego 
ogarnęła po obiedzie zwykła bło- 
ga senność i juź zmierzał dó 
swego gabinetu, by uciąć codzien- 
ną dwugodzinną drzemkę, gdy ża 
trzymała go pani dyrektorowa. 

— Mam g tobą pomówić w na- 
der doniosłej sprawie. Wybieram 


wierzę w wojnę... Skoro jednak 
chcesz porobić zapasy to nie mam 
nic przeciwko temu. Ile ci potrze- 
ba? — zapytał dyrektor Dywi 
dencki sięgając do pugilaresu. 

— Myślę. że na razie pięćset 
złotych wystarczy. 

Dyrektor odliczył żonie 500 zło- 
tych i udał się do gabinetu na po- 


się już od miesiąca, tymczasem | obiednią drzemkę. 


wał przez 4 lata straszne ciosy, 
które spadały na niego dzięki cią- 
głym  zaskoczeniom technicznym, 
stosowanym przez Niemców: arty- 
leria ciężka w polu, potym gazy, 
artyleria okopowa, iperyt, wresz- 
cie na zakończenie — bombardo- 
wanie Paryża z odległości 120 km. 
Zaskoczenia te możliwe były jedy- 
nie wówczas, gdy przygotowanie 
wojny było po jednej stronie, a 
wiara w pokój — po drugiej. 
one nie zdołały zachwiać męstwa 
i ofiarności obrońców. Wystarczy- 
ło zaś pierwsze zaskoczenie tech- 
niczne po stronie francuskiej — 
czołgi — a cała potęga Niemiec 
rozsypała się w gruzy! 

Chociaż Francja miała wielu 
sprzymierzeńców, ale główny cię 
żar walki dźwigało wojsko fran- 
cuskie i jego wysiłek zdecydował 
o wyniku wojny. 

Siły, które dziś Francja wypro- 
wadzi na wojnę, będą znacznie 
większe, niż w czasie wojny świa- 
towej, Wojska kolonialne, złożone 
z „kolorowych“ obywateli Fran- 
cji, dziś podczas pokoju są licz- 
niejsze, niż były w czasie ubiegłej 
wojny. W razie zaś ponownego 
wybuchu mobilizacja powiększy 
je kilkakrotnie. Zaznaczyć trze- 
ba, że żołnierze kolorowi są wy- 
korzystywani w takich rodzajach 
broni, które są najbardziej odpo- 
wiednie dla psychiki danej grupy 
(np. Arabowie — w kawalerii, 
Murzyni — w piechocie, Indo-Chiń 
czycy — w wojskach  technicz- 
nych i t. p.). 


WOJSKO ANGIELSKIE. 


W czasie wojny światowej An- 
glicy powiększyli swoje wojsko z 
6-ciu na 60 dywizyj. Dzisiaj liczba 
ich jednostek wojskowych — woj- 
ska zawodowego i armii terytorial- 
nej zbliża się już do liczby osiąg- 
niętej w czasie wojny. 

Wprowadzenie powszechnej służ 
by wojskowej pociągnęło za sobą 
rozbudowę obozów ćwiczebnych i 
formacyj zapasowych, które będą 
zdolne w krótkim czasie uzupełnić 
jednostki wyruszające w pole — 
da liczebności czasu wojennego. 

W porównaniu z Niemcami — 
Anglicy są w położeniu o tyle lep- 
szym, że jako kadrę mają 250 ty- 
sięcy wojska zawodowego „wobec 
100 tysięcy kadry niemieckiej. Je- 
dnak przewaga ta jest częściowo 
zrównoważona przez to, że Niem- 
cy o kilka lat wcześniej zaczęli roz- 
budowywać wojsko. Jednak dziś 
przygotowania Anglików są za- 
awansowane tak daleko, jak w czą 
sie wojny światowej — po 2 la- 
tach walk, 

Wojsko angielskie na froncie 
zajmowało odcinek 200 km, wobec 
500 km zajmowanych przez woj- 


sko francuskie — pomimo że 


ba wojska francuskiego była tyl- 
ko nieznacznie większa. Koniecz- 
ność dwa razy silniejszego nasy- 
cenia frontu była spowodowana 
przez brak powszechnej służby 
wojskowej w Anglii, przez co żoł- 
nierz angielski nie był tak zżyty 
ze swoim udziałem w wojnie, jak 
żołnierz francuski, Obecnie wpro- 
wadzony w Anglii obowiązek służ- 
by wojskowej, łącznie z rozbudową 
armii terytorialnej, spowoduje 
znaczne podwyższenie wpływu woj 
ska angielskiego na przebieg walk. 
Nie należy też bagatelizować 
wielkich mas wojska „jakie Angli- 
cy mogą wystawić spośród ludno- 
ści dominłów ł kolonij. Jednak wy- 
magać to będzie dłuższego czrsu i 
wojska te nie będą gotowe do wal- 
ki w większej ilości przed zakoń- 
czeniem działań wojennych. 


WOJSKO STANÓW ZJEDNO- 
CZONYCH. 


Pomoc sprzymierzonym w cza- 
sie wojny światowej ze strony Sta- 
nów Zjednoczonych nadeszła wła- 
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wielki wpływ na psychikę obu 
stron walczących, utwierdzając po 
jednej stronie pewność zwycięstwa, 
po drugiej — zwiastując nieuchron 
ną klęskę. Organizacja wielkiego 
wojska — bez kadry — możliwa 
była dzięki pomocy znacznej licz- 
by doradców 1 instruktorów — 
Francuzów, na wszystkich szcze- 
blach, poczynając od kaprali w 
plutonach a kończąc na sztabow-; 


i| cach. 


Obecnie U. 8. A. przewidują 
znącznie szybszą mobilizację: ar- 
mia ekspedycyjna ma liczyć 400 
tys. ludzi po 6 miesiącach wojny, 
dalsze 800 tys. po roku, z rozwinię 
ciem głównych sił w ciągu drugie- 
go roku wojny. Ewent, pomoc fa- 
chowców Francuzów nie będzie nie 
zbędna choć niewątpliwie przyczy- 
niłaby się do podniesienia spraw- 
ności bojowej w pierwszym czasie. 
Trzeba się jednak liczyć, że roz- 
strzygające walki rozegrają się w 
szybszym tempie, niż w wojnie u- 
biegłej i rezerwa Amerykańska po 
zostanie nie wykorzystana, 


WOJSKO POLSKIE. 

Zbyt dobrze je znamy, by na tym 
miejscu rozwodzić się nad jego 
wartością. Wszystkie jego zalety, 
których mógłby ktoś nie doceniać, 
jako zrozumiałe same przez się — 
najlepiej ocenimy przez porówna- 
nie ze stanem rzeczy w innych woj 
skach. To też ogólna opinia zagra- 
nicy stawia wojsko polskie pod każ 
dym względem na równi z najlep- 
szym wojskiem świata. 

Pozostałe wojska, które będą u- 
czestniczyć w zatargu, odegrają 
mniejszą rolę jako stosunkowo nie- 
liczńe . 


(Dok. nast.) K. GRONIOWSKI 


albo niema cię w domu, albo śpisz 
A chodzi przecież o nasz dom, o 
nasze ognisko domowe... Ale co 
ciebie w ogóle obchodzi dom, żo- 
na, dzieci?., Obcy człowiek, który 
[sie lat mieszkałby # nami pod 
EL dachem, więcej by się im- 
teresował naszym losem, naszą 
przyszłością... 

Pan dyrektor cierpliwie słuchał 
„wykładu swej małżonki, kilka 
„razy ziewnął, aż wreszcie przerwał 
potok wymowy dozgonnej towa- 
rzyszki życia niedyskretnym py- 
taniem: 

— Przepraszam cię bardzo, 
Anielciu, ale może przystąpiłabyś 
do sedna rzeczy. Po co ten przy- 
długi wstęp? 

— No, czy nie miałam racji, 
mówiąc, że ty dla domu, dla żony, 
dla dzieci, nigdy czasu nie masz, 
a gdy chcę z tobą pomówić, to nie 
dajesz mi dojść do słowa. 

— Przepraszam cię, Anielciu, 
mówisz już przeszło kwadrans, a 
ja dotychczas nie wiem, o co ci 
właściwie chodzi, 

— No naturalnie, ty jeden tyl- 
ko nie możesz mnie zrozumieć. 

— Powiedz nareszcie o co cho- 
dzi. 

— Ohodzi mi o to, że wszyscy 
już porobili zapasy na czas woj- 
ny, a tyś nawet o tym nie pomy- 
siat. Hopsztyccy odgrodzili poło- 
wę salonu na magazyn zapasów. 
Fidąccy wysłali dzieci na wieś, a 
pokój dziecięcy zamienili na ma- 
gażyn zapasów. To samo uczynili 
Brutalscy, Kimderbalscy, Hanibal- 
scy, tylko my jedni już pierwsze- 
go dnia wojny znajdziemy się w 
ostatniej nędzy. 

— No, no, no, nie przesadzaj £ 
tą ostatnią nędzą... Ja w ogóle nie 
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Nazajutrz pani  dyrektorowa 
biegała od rana po mieście za za- 
kupami a po obiedzie ludzie za- 
częli znosić paczki, paki, pudła, 
pudełka i zawimiątka, które usta- 
wiano w buduarze pani dyrekto- 
rowej. 

To samo powtórzyło się naza- 
jutrz. 

Trzeciego dnia pani dyrektoro= 
wa zażądała od męża dalszych 
pięciuset złotych po czym znowu 
do południa biegała po mieście, a 
po południu ludzie znosili toboły, 
paki, pudła i skrzynie. 

Gdy dyrektorowa zażądała trze 
ciej raty 500-złotowej, pan dyrek- 
tor przezornie zapytał, czy zapasy 
te nie zepsują się. 

— Kupuję wyłącznie takie rze- 
czy, które nie psują się. 

Dyrektor dał trzecią ratę 500- 
złotową, a w niedzielę po śniada- 
niu zapragnął uczynić przegląd 
zapasów Żywności. 

Pani dyrektorowa wprowadziła 
męża do buduaru. 

— Te dwie paczki — tłumaczy” 
ta — zawierają szewioty na ko- 
stiumy. W tej skrzyni mieszczą 
się fulary i welwety, W tych dwu 
nastu rudełkach są kapelusze na 
wszystkie pory roku, jeden © 
kształcie żelaznego hełmu. Ta po- 
ka zawwra pończochy jedwubne 

Pani Anielcia rzuciła okiem na 
męża i zauważyła, że mu twarz 
dziwnie posiniała. 

— Nie martw się, mój drogi, 
nie zapomniałam i o tobie W 
tamiej paczce masz pół tuzina 
skarpetek i dwa krawaty. 

— Dwa krawaty — jęknął dy- 
rektor i padł zemdlony na kò- 
zetkę. 

ULTIMUS. 


KAŻDY Z KSIĄŻECZKĄ K. K. 0. 


to hasło wielkiego konkursu 


Komunalnych Kas Oszczędności 
za szerzenie idei oszczędności: 


NAGRODY 


SAMOCHÓD 


dzistym do Monte-Carlo i złoty medal w raidzie 
GODNIOWA WYCIECZKA ZAGRANICZNA Z 
ODBIORNIKI RADIOWE — Telefunken; 


Touring-Clubu; 
FRANCOPOLEM; 


OPEL — OLYMPIA — model, który 
zdobył nagrodę na Zjeździe Gwiaź- 
zimowym Polskiego 


MASZY- 


NA DO PISANIA F. K.; rowery; aparaty fotograficzne; serwisy stoło- 
we; komplety wyrobów platerowanych; książki, wieczne pióra tt. p. , 


SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE W KAŻDEJ KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI. 


OZON na FON! 


Niezwykle (zaiste!) tamie „wyciecz 
ki“, urządzane przez OZON do Bztok 
ħolmu — za 43 złote!! — rzekomo 
„dla robotników“, wywołały po- 
wszechne zainteresowanie i szereg 
artykułów w praste, 

Skąd taka tamizna? Zapytuje ż 0 
burzeniem „Słowo* wileńskie we 
wstępnym artykule. EKTO DOPŁA.! 
CA? 4 z jakich kwot? 

„Czy nie mamy racji — zapytuje 


„Sowo“ — wołając O LIKWIDA.! 


cja wycieczkowa powinna opierać 
się NA NIEZALEŻNYCH ORGA- 
NIZACJACH ROBOTNICZYCH, 
Zaś „Kurier Polski" oświadcza, że 
OZON wycieczek nie zaprzestanie, 
A mają dlań znaczenie POLITYCZ 


| zo. wprawdzie pływa — pisze 
dziennik — ale to plywanie odbywa 
| sie mniej po falach wodnych, a zna- 
cznie więcej po MORZU POLITYKI 
WEWNĘTRZNEJ, Lńiczyć się nam 


CJĘ OZONU wraz ż przekazaniem | zatem wypada z tym, że Ozon NIE 
sum, które na niego idą, a które są| ZAPRZESTANIE ani gry politycz- 
zupelnie zbyteczne, ponieważ gdyjno - partyjnej, ani wycieczek mor- 
jest  niebezpieczeństwo, POLSKA | skich. 

JEDNOCZY BIĘ BEZ OZONU, 4b.| Już choćby z tego wzglęcu, że 
solutnie zbyteczną organizację nale- każdy uczestnik wycieczki MUS' 
ży jaknajprędziej zlikwidować, Na-| WYKUPIO CZŁONKOWSKĄ LEGi. 
leży mieć przed oczami przykład | TYMACJĘ OZONU. A przecież wio 
Walerego Sławka, który gdy uznał! my z jaką szybkością szerzy się po 
organizację, którą sam tworzył, to 1728: wieść, że MOŻNA ZAGRANI- 
jest B. B. W. R. za zbyteczną, to ją | 0g JECHAĆ TANIO, BEZ ZMAR. 
sam rożwiązał , WOŁAMY WIĘC I, TWIEŃ, BEZ PASZPORTÓW I BEZ 
BĘDZIEMY WOŁAÓO: OZON NA| DEWIZ*, 

FON! 

A „Wieczór Warszawski” dobrotli 
wie doradza OZONowi, by w ogóle 
przekształcił się na ORGANIZACJĘ 
WYCIECZKOWĄ: 

„Powstaje w ogóle pytanie, czy 
WOBEC NIEPOWODZEŃ POLI- 
TYCZNYCH „Ozonu”*, mie byłoby 
dobrze, gdyby organizacja ta skiero 
wała więcej swych sił i energii w 
kierunku zorgamzowania na wielką 
skalę polskiego „Dopolaworo*. 

Pomysł jednak tylko pozornie do- 
bry, Albowiem robotniose arganizaa 


humoru, Prawda ta sformułowana 
przez jednego ż publicystów fran- 
cuskich sprawdziła się całkowicie 
na konferensierach berlińskich ka 
baretów i teatrzyków rewiowych, 
Jak podają z kół zainteresowanych 


A cytowane już „Slowo“ przedsta 
wia skład „rabotniczej* wycieczki 
OZŻONu. 

„Nietylko — pisze — pisma ozo- 
nowe, ale i urzędowa agencja Pat 
reklamuje wycieczkę... Skupilo stę 
w niej 800 ludzi — PRZEWAŻNIE 
ROBOTNIKÓW, PUŁK. WENDA, 
SEN. DĄBKOWSKI, P. ŻENCZY- 
KOWSKI, REDAKTORZY PRASY 
CZERWONEJ, P, KIĘRSNOWSKI 
Z „GAZETY POLSKIEJ", 

Cała ta historia budzi prawdziwy 
niesmak", 

Krótko mówiąc, ta wycieczka 
OZONu w krainę wycieczek fO- 
botniczych” skończyła się dla OZONU 
nowym  blamażem,., 

R. 


i| SAMOCHODOWE 
ZKO 


NowoGRODZKA 41. TEL. 416.84 


Wiek niemieckich kaferaniarów kadr ye 


w obozach koncentracyjnych ! 


Dyktatorzy nie mają poczucia lińskich znajduje. się obecnie w o- 


bozach koncentracyjnych. Najlżej 
Sza satyra, w której dopatrzono 
się chęci krytyki obecnego ustroju 
lub toż cienia a*uzji do przeżywa- 
nych przez Niemcy trudności, była 
dostatecznym powodem do zesła- 


.% wszystkich konferensierów ber nia. 


Nie tak dawno przechodziliśmy 
udręki wojennej aprowizacji. Ar: 
tykuły pierwszej potrzeby, jak 
chleb, cukier, sól, otrzymywaliśmy 
zą kartkami, 

Codziennie przed sklepami žy- 
wnościowymi ciągnęły się długie 
ogonki. Stawano w nocy, ażeby 
wcześniej być w kolejce. Tak sta: 
no nie raz na mrozie po kilka go- 
dzin. I często napróżno, bo w © 
statniej chwili, gdy już było się 
przy drzwiach, ogłaszano, że to- 
waru zabrakło, 

Nazajutrz nów trzeba było sta 
nąć w kolejce i to jeszcze wcze” 
śniej, żeby być bliżej drzwi ekle 
pu. Kto przyszedł później, zmów 
odchodził z kwitkiem. 

Też to godzin żony lub matki 


Pot zniktf.| 


Puder SUR © IYN 


kalnię 
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Śpółdzielczość w obliczu czekających ją żadań 


Aprowizacja ludności robotniczej w czasie wojny 


albo też dzieci małe musiały cze- 
kać w kolejce, by dostać kilo gli: 
niastego chleba lub trochę nad- 
gniłych kartofli. Ile rozpaczy — 
gdy pomimo kilkugodzinnego o 
czekiwania w ogonku nie przynie» 
siono do domu nawet tej porcji 
lichych towarów. 

Artykuły pierwszej potrzeby 
zniknęły z wolnego rynku. Można 
je było dostać, ale za słone pies 
niądze. Na to mogli pozwolić so- 
bie tylko bogaci ludzie. Człowiek 
pracy, czy to robotnik czy pra- 
cownik umybłowy, musiał zdoby- 
wać i zadawalać się przydziałami 
w sklepach żywnościowych. 

Ale przydziały były tak małe, 
że trzeba było dokupywać na rym 
ku prywatnym. Można było coś 
dostać, ale trzeba było puszuki- 
wać nie zawsze w sklepach, Nie 
raz fryzjer sprzedawał po cichu i 
po zmajomości kiełbasy przywie- 
zione ze wsi, u szewca można było 
dostać sacharyny i t d. 

Wielu pozazdrościło sklepika- 
rzom kolosalnych zarobków Zja- 
wiła się masa rycerzy handlu. któ: 
rzy zajęli się szmuklem. Skupo- 
wano wszelkie towary i ukrywano 


Jubileusz spółdzielczości pracy 


15 lat temu zapoczątkowana zo- 
stała przez luźny, kilkuosobowy ze- 
spół systematyczna akcja badawcza, 
programowo - propagandowa, inter- 
wencyjna I instrukcyjna na odcinku 
spółdzielczości pracy, Akcję tę kon- 
tynuowała założona w 1928 r. Sek- 
cja Popierania KHooperacji Pracy 
Polskiego Towarzystwa Polityki Spo 
łecznej, przekształcona w 1985 r. na 


Z okazji tej rocznicy, nakładem 
Towarzystwa wykonana została me- 
talowa odznaka spółdzielczości pra- 
cy, symbolizującai PRACĘ WYKO- 
NAWCZĄ (młot), KIEROWNIO- 
TWO (ster), PLANOWANIE (wę 
gielnica), powiązane IDEĄ BPOL- 
DZIELCZĄ (tęcza), 


ie POTWGŁ ,aBY QAWA 


a 


INNE „ LECZ TYLK 


VENAUX an? 


s 4MĄMICAN TYLA 


Peter Bamm 


ZĘ2YT JAKOŚ 
Side c TADOWOŚNIA 


Sublokator jest zakonnikiem cy- 
wilizacji. Kto wie, może tkwi w 
nim dusza, delikatna i wspaniała 
jak motyl. Ale nazewnątrz sub- 
lokator jest szary i skromny, To 
Ahaswer po pnących się ku górze 
tapetach, wędrowiec wśród czte- 
rech ścian. To Don Kiszot czuło- 
ści, dziwak nadziei, którego obła- 
skawiły dokumentnie lata wysty- 
głej kawy i łagodnej dokuczliwości 
To tułacz losu, który o nim zapo- 
mniał, To więzień swej własnej 
wolności. 


Młodzież opuszczając próg oj- 
cowskiego domu, nie zwykła się wo 
kół rozglądać.  Dumnie wkra- 
cza w wielkie barwne życie, trzy- 
mając w prawej ręce sztandar na- 
dziei, a w lewej tekturowe pudło z 
bielizną, tudzież Zarattstrę. Idzie 
na podbój świata, Ale boginią, ku 
której zdąża, jest Pytia komornia- 
na, blok III, na lewo, właścicielka 
pokojów umeblowanych. 


Sublokator nie jest zazwyczaj 
ani zamożny, ani biedny, Ma ogra 
niczone fundusze. Albo ma wek- 
sel zbyt prędko płatny, albo upo- 
sażenie, na które zawsze zbyt dłu- 
go trzeba czekać. Sublokator jest 
człowiekiem, który raz w miesiącu 
jest bogaty a dwadzieścia dziewięć 
dni w miesiącu jest biedny. W re- 
zultacie sublokator bywa solidny, 

Są pono pokoje umeblowane, w 
których można wyprawiać orgie. 
Ale wie się o nich tylko ze słysze- 
nia. Pokoje, za które się zapłaci- 


sadowią właścicielkę pokojów ume 
blowanych, która dom swój utrzy- 
muje w czystości za czterdzieści 
dwie marki komornego miesięcznie, 

Wolna jest tylko nieśmiertelna 
sublokatorska dusza. Gdy noc otu- 
la ziemię ciemną zasłoną, to pogrą- 
żona we Śnie sublokatorska  jaźń 
schodzi z zamkowych stopni, które 
wieczorem oglądała w kinie, jedzie 
do Indyj i w ciągu niewielu chwil 
snu wspina się po drabinie powo- 
dzenia aż do szczebla generalnego 
dyrektora. 

Nie budzi sublokatora ani słoń- 
ca promień złocisty, ani wesołe ko 
guta pianie, Budzi go ostra pu- 
kanie gospodyni. Sublokatorska 
dusza — zdesperowaną — raz jesz 
cze próbuje uciec w lepszą krainę 
snu, ale sumienie jest nieubłaga- 
ne. Albowiem za drzwiami stoi 
woda do golenia i stygnie. 

Sublokator przewraca się gwał- 
townie i przytula do brzegu łóżka. 
Jest to chwila, gdy sublokatorski 
świat wpada w równowagę chwiej- 
ną, Palma (odkurzana dwa razy 
do roku) zaczyna dygotać wraz z 
postumentem na którym stoi. Fo- 
tel wydyma się jak dinosaurus 
ną porośniętych skrzypami bag- 
nach, Kanapa zaczyna się kołysać 
jak słoń morski w ogrodzie zoolo- 
gicznym. Kotara wydyma się pod 
wpływem mitycznego wiatru, jak 
podarte żagle statku, który prze- 
pływał koło przylądka Horn. 

Jest to chwila, gdy sublokator 
postanawia, iż zostanie poborcą po 


ło, nigdy nie widziały orgii. Al-| datków przy połowie wielorybów 


bowiem bogowie przed występkiem w Rossbay lub poszukiwaczem dia- W 


je, ażeby w stosownej chwili, gdy 
będzie największy głód, puścić na 
pasek. 

Ceny rosły jak na drożdżach. 
Pensje pracowników aczkolwiek 
podnoszone, nigdy nie zdołały na» 
dążyć za uwyżką cen towarów. 
Głód był coraz częstszym gościera 
w rodzinach robotniczych. 

A tymczasem rosły fortuńy pas- 
karzy i pośredników, którzy na 
głodzie robotnika i urzędnika ro- 
bili kolosalne majątki. 

Czy obecnie, gdyby wybuchła 
wojna, ma się powtórzyć ta eama 
ma historia? Chyba powinniśmy 
wyciągnąć naukę z poprzedniej 
wojny. 

Niektórzy wyobrażają sobie, że 
można będzic ukrócić pasek za 
pomocą rozporządzeń i nakazów. 
Niestety, są w błędzie, gdyż na 
wet najsroższc kary nie odstrasza» 
ły nigdy paskarzy. 

Jedynym lekarstwem przeciwko 
peskarzom będzie spółdzielnia 
spożywców. Jako organizacją kon 
sumentów sprawiedliwie rozdzieli 
posiadane zapasy, nie będzie u- 
krywała towarów, ażeby zarobić 
na biedzie swych członków. Ce- 
lem bowiem jej jest zaepokojenie 
ich potrzeb, a nie osiąganie zy- 
aków. 


W czasach normalnych apetyty 
handlarzy sq hamowane przez 
konkurencję. W czasie wojennym 
konkurencja znika i wtedy dopie- 
ro okazuje się prawdziwe oblicze 
sklepikarzy. Na każdym towarze 
zarabia się wtedy po kilkadzie- 
siąt, a nawet i kilkaset procent. 

Któż przeciwstawi się tej orgii 
wyzysku spożywcy? Tylko on sam 
musi to zrobić, bowiem żadne 
rozporządzenia nie zdołają sku 
tecznie ukrócić wyzysku. 

Trzeba więc niezwłocznie przys 
stąpić do organizowania spół- 
dzielni spożywców. Nie można od- 
kładać tej czynności na ostatni 
moment, gdyż może być za późno. 

Czy mów chcemy narazić swo- 
je rodziny na wyzysk i głód? Że- 
by być spokojnym o swoje dzieci 
i żony, żeby zapewnić im znośny 
byt, gdy zostaniemy powołani do 
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O prawo emitowania 


obligacii | 


Dnia 12 czerwca r. b. Senat o 
bradował mad ustawę o obliga- 
cjach. Ustawa ta ma duże znacze 
nie także dla ruchu spółdzielczego: 
obligacje emitowane przez cen- 
trale ruchu byłyby źródłem dłu: 
goterminowych wygodnych kre- 
dytów, które umożliwiłyby ror 
wój produkoji. Sejm w uchwalo- 
nym poprzednio tekście ustawy 
odmówił centralom spółdzielczym 
prawa emitowania obligacji. Ko- 
misja prawnicza Senatu wniosła 
do ustawy poprawki zgodne x in- 
tencjami spółdzielców. Referent 
sen, Lel k przedstawił duże zna* 
czenie ruchu spółdzielczego dla 


gospodarki kraju i etwierdził, że 


mentów w Kimberley. Jest to chwi] rzy z łuku 
la, gdy sublokator postanawia wy 


zwać los, wszystko postawić na jæ- 
dną kartę, zmusić świat do mówie- 
nia o sobie, 
za bary, 

Ale palec losu znów puka do 
oramy jego snów, Pytia — za- 
miast losu — stawia na progu ka- 
wę. Sen znów się splata z życiem, 
Dusza wraca do ciała. Sublokator 
„est już znów „w komplecie" i za- 
czyna się golić, 

Potem, wychodząc trzaska jak 
najgłośniej drzwiami, Wie, że stary 
smok - prześladowca już się znów 
położył i że taki huk go przestra- 
Szy. Myśl ta przynosi sublokatorę- 
wi pewne, nieznaczne ukojenie, 

Później podnosi z podłogi tacę z 
śniadaniem. Na maśle leży kartka: 
„Proszę wcześniej zamykać radio! 
wczoraj znów grało do jedenastej", 
Sublokator w zamyśleniu nakłada 
na zatłuszczony papier troszkę 
marmolady, polewa jeszcze odrobi 
ną kawy i strzepuje ten dokument 

Gdy sublokator udaje się na pò. 
szukiwanie mieszkań, to w grun- 
cia rzeczy nie myśli o niczym in- 
nym, jak tylko o ulokowaniu za 
niewielką opłatą swego niezbyt wy 
magającego ciała, ale gdy stawia 
ną stołku fibrową walizkę, to za- 
rzuca równocześnie kotwicę w du- 
szy swej gospodyni i za czterdzie- 
Ści dwie marki lokuje awa życie 
wewnętrzne. 

Dusza gospodyni jest ozdobio« 
na fatałaszkami i podobizną nie- 
boszczyka. Mniej niebezpieczne by 
łoby porwanie Buddy z tybetań- 
skiego klasztoru, niż schowanie w 
szafie alabastrowej Diany. Trzy 
dni zimnej kawy i czerstwe bułecz- 
ki bywają najłagodniejszą karą, 
czwartym dniu znów Diana mie 


choć fundusze udziałowe w spół. 
fdzielniach są zmienne, to jednak 
funl-sze zasobowe są sewarowe 
ne przez ustawę i statuty spół 
dzielni, Po referacie — bez eprze- 
ciwów Senat przyjął poprawki, 
przyznające prawo emisji obliga» 
cji Centralnej Kasie Spółek Rol- 
niczych oraz upoważniające Mini- 
stra Skarbu do udzielania zgody 
na emitowanie obligacji spółdziel. 
niom (centralom), których człon. 
kami są spółdzielnie, 


wojska, musimy już teraz stwo- 
rzyć organizację, która zapewni 
naszym najbliższym ten kawałek 
chleba, czy kilo cukru lub mąki. 

Spółdzielnia zaopiekuje się na- 
szymi dzieómi i żonami i nie da 
im umrzeć z głodu. Jak jedna 
wielka rodzina wszyscy członkowie 
pomagać sobie będą, ażeby prze- 
trwać najcięższe czasy. 

Gromada to siła, wiele ona mo- 
że zrobić, gdy jest solidarna. 
Stwórzmy więc tę siłę, której nie 
zwyciężą żadne wrogie moce, $a- 
dne zakusy wyzyskiwaczy: 

Wszyscy więc robotnicy i pra: 


cownicy ławą do własnej organie 
zacji, którą jest spółdzielnia epe 
żywców. 

T. POŹNIAK. 
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PRZYGOTOWANIA DO O. P. L. 
Dla zapewnienia normalnej pracy 
zakładów wytwórczych, oddziałów 1 
centrali Związku Bpółdzielni Spo- 
żywcó „Społem“ na wypadek woj- 
ny, zostały zakuplone maski prze- 
ciwgazowe w ilości 1200 aztuk do u- 
żytku służbowego. Niezależnie od te- 
go Związek „Społem“ czyni starania, 
ażeby 7szyscy pracownicy spółdziel- 
czy oraz członkowie spółdzielni mo- 
gli się zaopatrywać łącznie x rodzi- 
nami w maski przeciwgazowe po ce- 
nach ulgowych i na dogodne raty. 
SZKOLENIE PRACOWNIKÓW. 
Obecnie odbywa się ruchomy kurs 
dla. buchalterów placówek Związku 
„Społem* 1 kierowników mkładnic. 
Jest to inowacja, polegająca na za- 
poznaniu pracowników spółdzielczych 
z ważniejszymi ośrodkami Związku 
„Społem*, Kurs obecny, trwający 
dziesięć dni, odbywa się kolejno w 
Warszawie, Kielcach, Łodzi, Toruniu 
i Gdyni przy frekwencji 48 osób. 
SŁUŻBA ZASTĘPCZA KOBIET, 
W ub. sobotę zakończył się w War- 
szawie tygodn. kurs przyspozobie- 
mia kobiet do pracy w spółdziel- 
niach, Kurs ten zorganizowany mo- 
stał przez radę okręgową warszaw- 
ską Ligę Kooperatystek, Wykłady 
trwały łącznie 42 godziny, 
NOWA SKŁADNICA. 
Związek Bpółdzielni Spożywców 
„Społem' przystąpił do zorganizo- 
wania nowej składnicy. Powstanie 


ona w Przemyślu i będzie związaną 
organizacyjnie z Oddziałem we Liw” 
wie, “H 


Zaburzenia 


ŻOŁĄDKOWE 


są powstawania 
grch chore, odbieraja ape 
orzą złą przemianę mo 
opraw dbaś © normalne 
icjonowanie żolądka i 
przez regularne wypróźnie 


ŁIOŁA Z GÓR HARCY 


Dna LAUERĄ 
dosto cię przy obstruke| 


Głciowe|, reumatyżmie, artrze 


% mie, hemoroidach I otyłośchi 


LIOŁA-Z GÓR HARCU 


„DRA LAUERA; 


| 


wziąć się z wielkością | żykiem. 


SUKNIE ::-:: M. EISENBERG Swie mę, 


T2-ch, na którym to zjeździe nie- 
boszczyk z pryszczami i podkręco- 
nym wąsem oznaczony jest krzy- 


Człowiek ten opuścił świat, bo 
żłopał więcej piwa, niż żołądek je- 
go mógł znieść, Ale miejsce po 
nim nie jest puste. Wprowadza 
się sublokator i odrazu osacza go 
dwadzieścia lat doświadczenia w 
dzie e męskich występków. 

Trafiają się siwowłose, życzli- 
we matrony, które dbają o bies 
liznę. Ale sublokator wie, że u- 
przejma matrona ma świder, któ- 
rym się bezlitośnie wwierca w je- 
go życie wewnętrzne, Za każdą 
zacerowaną' przez nią dziurę w 
skarpętce sublokator musi płacić 
dziurą w swej duszy, 

Są wytworne panie, które ma- 
wiają: „I ja przed tym obywałam 
się bez odnajmowania pokoi, ale 
w obecnych czasach... Tu za- 
zwyczaj rzadko wytrzymuje człek 
dłużej nad miesiąc, gdyż w domach 
takich nie dostaje nigdy porząd- 
nie oczyszczonego obuwia, 

Czasem trafia się szczęśliwy los. 
Zdarza się to na przykład wtedy, 
gdy nazajutrz po wprowadzeniu 
się znajduje człek owe skromne 
brązowe żyjątka, które lud nazy- 
wa „biedronkami”*, albo „lwami 
tapet". Przebija mię je wtedy 
szpilką od krawata, gromadzi na 
papierku od masła i w milczeniu 
kładzie tuż obok filiżanki do ka- 
wy. Dziesięć „biedronek“ zapew- 
nia co najmniej tydzień spokoju. I 
przekonywa się człowiek, jak da- 
lece lud ma rację, skoro powiada, 
że biedronki przynoszą szczęście. 

Czasem stosuje się fortele, Pi- 
sze człek list sam do siebie, 


osiemset marek, które cl jestem 
jeszcze dłużny z tytułu naszej po- 
dróży do Palermo, mogę ci zwró” 
cić przed Bożym Narodzeniem, 
Teść mój, który niebawem wróci 
z Londynu, chce nam pierwszego 
kupić willę nad morzem... 

Twój wierny 
Edward 

Jeśli się takie listy dość staran- 
nie chowa, na przykład pod Dianą, 
która mierzy w zjazd 72-ch, to moż 
na dokonać istnych cudów. 

Nigdy nie należy przerywać gos 
podyni, gdy mówi o nieboszczyku, 
Trzeba bez oporu rezygnować na- 
wet z pierwszego aktu premiery w 
miejskim teatrze, jeśli dopust bos- 
ki sprawi, że pani Kullack kwa- 
dranśs przed ósma zacznę pra- 
wić o panu Kullacku, Stary Kul- 
lack nawet w niebie parsknąłby 
chyba śmiechem, gdyby  usły- 
szał niewczesne zachwyty swej 
Amalii. Ale niestety trzeba się 
pogodzić z tym, że Kullack siedzi 
w piekle, albowiem za życia zbyt 
wiele złorzeczył Amalii, 

Jeśli się już zasoby finansowe 
kończą, to pozostaje człowiekowi 


ostatnia deska ratunku. Skoro|. 


człek da do poznania, że w najbliż- 
szym czasie zamierza się zaręczyć, 
to może zalegać z czynszem co naj 
mniej jeszcze przez trzy miesiące, 
Bywają złe i dobre gospodynie, 
Ale na zaręczyny każda się da na- 
brać. W czwartym miesiącu by- 
wa człek z obelgami 1 pomstowa- 
niem przepędzany ze zjazdu 72-ch 
tudzież świątyni Diany. Staje wów 
czas na ulicy, z wolnością w ser- 
cu i walizką w ręku. Uganiąa się 
po schodach, szukając nowej sie- 
dziby, Ale Pyta komorniana, 


w zjazd koleżeński Kochany Piotrze, 


sfinks przytulności ra czterdzieści 
dwie marki ma wszędzie to gamę 
oblicze. 

Siedzi tedy ostatecznie sublokge 
tor, jak osioł Buridana w kawiare 
ni i mimo dwuch tysięcy siedmitwe 
set pokol, jakie ma do swej dyspee 
zycji, obawia mię, iż zostanie bef 
dachu nad głową. I wobec tege 
zaczyna się zastanawiać nad wole 
nością, Ale los jego został ju 
rozstrzygnięty, a 

Nie wielu tylko starczy bohater 
stwa i obojętności, aby przez całą 
życie walczyć ze smokiem. Są te 
starzy kawalerowie i św. Jerzy jest 
ich patronem. Ale ostatecznie ( 


torem, Młodzieniec tęskni 
ności, której już nigdy nie 
A człowiek żonaty tęskni 
ności, której nigdy nie 
Nikt nie ma s niego 
oprócz pani Kullack, kucharki 
su, Pytii, która każdego 
go czyha na człowieka, 7 


CZ" 


wols 


26 kwietnia i 30 listopada 1933 
roku wydane zostały w III Rzeszy 
dwie skromne ustawy, normujące 
działalność administracji  hitle- 
rowskiej w poszczególnych dziedzi 
nach życia, 

26 kwietnia i 30 listopada zda- 
rzyło się napewno na terenie III 
Rzeszy więcej faktów o dużym 
znaczeniu, Ale kilka skromnych 
punktów wspomnianych skrom- 
nych ustaw stało się podstawą 
działalności organizacji, której na- 
zwa powtarzana jest dziś w całym 
świecie z obrzydzeniem 1 wstrę- 
tem. 


od istniejących organów śledczych. 
Materiał ludzki znalazł się łatwo. 
Zlikwidowano częściowo wydziały 
polityczne urzędów śledczych, prze 
rzucono poszczególnych agentów 
s brygady przeciwbandyckiej do 
politycznej, po dokonaniu szeregu 
odpowiednich czystek przyjęto 
„entuzjastów" z pośród szturmow- 
ców | szumowin społecznych, 
Zresztą, jak twierdzi jedno z 
pism angielskich, „Gestapo” ist- 
niało w formie początkowej: jesz- 
cze przed dojściem Hitlera do wła 
dzy, w jego organizacji partyjnej, 
jako wydział wywiadowczy i swego 
rodzaju organizacja bojowo-terro- 
rystyczna, zajmująca się likwido- 
waniem“ skazanych wyrokami par 
tyjnymi członków N. 8. D. A, P.i 


Nigdy jednak, ani przed ustawą 
s 1 lutego ani później, „Gestapo” 
nie ograniczało się do tak „przy- 
zwoitej“ roli. Gestapo bowiem, to 


najdrobniejszego konfliktu fabry- 
cznego w kraju aż do spraw, zwią 
zanych z polityką zagraniczną II 
Rzeszy, 

I dlatego warto zapoznać się z 
organizacją i działalnością Gesta- 
po. Umożliwiają nam to częścio- 
wo materiały Międzynarodowych 
Konferencji Stowarzyszeń Prawni- 
czych w Paryżu w 1937 i 1939 r., 
częściowo zaś rozrzucone tu i ow- 
dzie w literaturze antyfaszystow- 
skiej informacje, obserwacje emi- 
grantów i wiadomości o tych wy- 
padkach, które spowodowały po- 
ważniejsze reakcje władz państw 
zainteresowanych, W sumie — 
nie będzie to jeszcze obraz pełny— 
bądź co bądź „Gestapo“ jest orga- 
nizacją zakonspirowaną — ale na- 
pewno ciekawy i pożyteczny. 

WODZOWIE „GESTAPO“, 

Na czele „Gestapo“ stoi Herman 
Goering, postać znana powszech- 
nie — najbliższy współpracownik 
Hitlera. Najważniejsze decyzje po- 


Benedykt Hertz 


Herrenvolk 


Ritter von und zu Gewalt 


potem, cały drżący, 
by się nie dowiedział śwłat, 
dał prezer” służącej. 
Posłuchać Londynu chciał, 
lecz się zląkł lokaja; 
więc czemprędzej radio swa 
- na Berlin nastraja. 
Góbbels gada, gada znów... 
Freiherr czuje mdłości. 
Lecz z lokajem wrzeszczy: heil! | 
Inaczej, przykrości... 
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Na tropach organizacji szpiegostwa, prowokacji i zbrodni 


Jak jest zorganizowana i jak działa hitlerowska tajna policja polityczna 


dejmuje on zgodnie z zawarowania 
mi prawnymi wespół z ministrem 
spraw wewnętrznych, a w zakresie 


Tak więc, niemiecka tajna poli- 
cja polityczna, powiązana została 
w swych szczytach więzami praw- 
nymi z kierownictwem A 
partii i szturmówek hitlerowskich. 

Ma ułatwione 


Podstawowym zadaniem Gesta- 
po, zadaniem konkretnym, poza 
ogólnie określoną w ustawie z dn. 
1 lutego 1936 r. działalnością wy- 
'wiadowczą, jest realizowanie tych 
sezonowych dekretów Hitlera (a 
więc po plerwsze prawa z dn. 4 
lutego 1933), które poddały dzia- 
łalność związków, stowarzyszeń i 
zgromadzeń dyktatorskiej władzy 
policji. W tej dziedzinie — dekret 
z dnia 28 lutego 1933 r., który za- 
wiesił konstytucyjne gwarancje 
wolności „aż do wydania nowej u- 
stawy”, a który właściwie do dziś 
obowiązujs — jest najlepszym ©- 
parciem dia nieznającej granie in- 
terwencji Gestapo w życiu wewnę- 
trznym Niemiec. 

Organizacja cała jest podzielo- 
na na 5 departamentów, których 
zadaniem jest: 

1) Kontrola transportów mor- 
skich i lądowych, kontrola komu- 
nikacji i obsługi komunikacyjnej 
morskiej 1 lądowej. 

2) Obrona przed szpiegostwem 
gospodarczym, przemysłowym i 
wojskowym, 

3) Kontrola osób nie należących 
de partii hitlerowskiej, a w szcze- 
gólności dawnych deputowanych 
centrowych, niemiecko - narodo- 
wych, demokratycznych i liberal- 
nych. 

4) Wykrywanie wrogich reży- 
mowi organizacyj nielegalnych, 
kontrola socjalistów I komunistów. 

5) Kontrola partil narodowo - 
socjalistycznej 1 jej członków, ©- 


Każdy krok i każdy czyn 
obliczać należy, 

bo za dużo własny syn 
gada wśród młodzieży. 

duż nawet obawia się 
sam być z żoną w domu, 

bo pomyślą, że z nią coś 
robi pokryjomu. 

I niebawem domu szpic 
skreśli ciężką łapą, 

że powinno sprawą tą 
zająć się Gestapo. 

Tak wygląda Herrenvolk, 
przez boga germanów — 

Thora — wszej ludzkości dan 
na władców i panów.» 


raz organizacyj, które korzystają 
z poparcia, lub kierownictwa partii 
i opieki państwa, 

Zwraca uwagę ciekawa niewspół 
mierność zagadnień po werzonych 
poszczególnym _ departamentam. 
S. Lofri (prawnik francuski) u- 
waża ją za charakterystyczną wła- 
śnie dla reżymu hitlerowskiego i 
wskazuje, że podział ten ujawnia 
najczulsze punkty w życiu wewnę- 
trznym Niemiec, 

Każdy z wymienionych departa- 
mentów (wg. dokum, Konf, Praw- 
inczej) dzieli się na poszczególne 
działy. Najbardziej rozbudowany 
jest departament kontr - wywia- 
du, który rozpada się na 5 oddzia- 
łów: 

a) kontroli cmigrantów, 

b) kontroli cudzoziemców i nie 


stwowej, 


D 


„wdopółd nie 5 


boko między włóknami 


RADION 


pierze wszystko! 


Do namóczenia: Proszek: Schichta” 


publicznego. 


otównała jej z wy- 
pranq w Radionie kurtką kelnerał 


Było je) po prostu przykro. Jej najlepsza suknia wyda- 
wała się zaniedbana = tak nadzwyczajnie biała była 
kurtka kelnera. Ale nic w tym dziwnego. Kurtka była 
prana w Radionie, a Radion pierze bieliznę na wskroś, 
Miliony drobnych pęcherzyków tlenu, wytwarzających 
się przy gotowaniu bielizny w Radionie, przenikają na 
wskroś tkaninę, usuwając w ten sposób całkowicie 
brud, choć by ten osadził się głą- 


c) kontroli podejrzanych poli- |cej systemowi hitlerowskiemu, o 
tycznie i utrzymujących stosunki 
z zagranicą, 
d) kontroli listów, telegramów 
i telefonów, 
e) kontroli wrogów reżymu w 
armii i policji zwykłej. 
Poza tymi pięcioma departa- 
mentami istnieje jeszcze jeden de- 
partament obserwacyjny, kierowa- 
ny centralnie i rozpadający się na 
3 sekcje: 
1) Sekcja służby bezpieczeństwa 
Pracą w tej sekcji 
polega na działalności wywiadow- 
czej i jest wspomagana przez 
członków partii, działających w| kach niemieckich. 
charakterze agentów Gestapo. 


nastrojach i opiniach mieszkańców 
tej dzielnicy, , 

W większej vsi, w każdej gmi- 
nie dysponuje Gestapo tajnymi ko- 
misarzami wiejskimi, 

Co najmniej zaś posiada swego 
płatnego „korespondenta“, 

2) Sekcja druga — to sekcja 
służby kontrolnej wáród robotni- 
ków i w centrach przemysłowych. 
Praca tej sekcji oparta jest na 
działalności wywiadowców, pracu- 
jących w poszczególnych fabry- 
kach. Ich to zasługą były ostatni 
masakry, dokonywane w fabry- 


3) Sekcja trzecia — to osobli- 


W każdej dzielnicy miasta po-| wa Sekcja kontroli w S. A., oparta 


siada Gestapo swoich inspektorów 
domów (Blockwarte), którzy obo-|tów w każdym oddziale szturmó- 
posiadających przynależności pań-| wiązani są „donosić o każdym ob- 
jawie działalności wrogiej czy ob- 


Oczy i uszy Trzeciej Rzeszy 


go czasu źydowskim księgarniam w 
Niemczech zakaz sprowadzania i 
sprzedawania książek o treści naro- 
dowo = „socjalistycznej”. Ostatnio 
zakaz ten w obostrzonej formie 
rozciągnięto także na księgarnie 
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Gen. Himler — szef „Gestapo“ 


Szykanowanie ksiegarń 
chrześcijańskich w Niemczech 


Izba Kultury Rzeszy wydała swe- | chrześcijańskie, sprzedające książ. 
ki treści religijnej, 
Obostrzenie polega na tym, że 
nie wolno han- 
innymi książkami 


księgarniom tym 
dlować żadnymk 
prócz książek o treści religijnej, 


RADION 


sampierze! 


na wywiadowczej działalności agen 


wek. 

Tak się rozrasta organizacja Ge 
stapo, daleko poza ramy pospoli- 
i pojęcia zwykłej policji taj- 
nej. 

ŻADNA PRACA NIE HANBI 

Praktyka Gestapo, wyprzedzała 
oczywiście zawsze siormułowania 
prawne, na jakich opierała się or- 
ganizacja. Jeszcze w 1933 roku Ge 
stapo przechodzi z działalności wy- 
wiadowczej do prowokacji na więk 
szą skalę i do skrytobójstw. 

Poprzez podpalenie Reichstagu 
i przygotowanie pamiętnego pro- 
cesu, poprzez katastrofę w skła- 
dach żywnościowych w Hamburgu, 
poprzez morderstwa w kraju i po- 
za jego granicami prowadzi droga 
ewolucji tej organizacji. W czasie 
plebiscytów, głosowań, Gestaro 
pomaga czynnikom administracyj- 
nym w organizowaniu terroru. Z 
biegiem czasu nie wystarczają już 
tajemnicze zniknięcia działaczy an- 
tyhitlerowzkich poza III Rzeszą 1 
szpiegowanie emigrantów — Ge- 
stapo wkracza na tereny państw 
obcych z całą swoją machiną wy- 
wiadowczą i terrorystyczną. 

Wydział kontroli emigrantów 5 
kontr - wywiadu rozrasta się w o- 
sobny departament, podzielony 
jak przypuszcza „Ewening Stan- 
dard'*, na działy, odpowiadające 
grupom państw pod względem ich 
stosunku do Rzeszy. 

Organizuje dywersję na  tere- 
nach „obszaru życiowego III Rze 
szy w Austrii, Czechach, Kłajpe- 
dzie w okresie przed okupacją, a 
terror obecnie, kiedy przejęła kar- 
toteki policyjne urzędów śledczych 
w tych krajach; sięga do Hiszpa- 
nii w okresie wojny i jak stwier- 
dzają korespondenci hiszpańscy 
(m. in, kor. „Kur. Warszawskie- 
go") dziś „rządzi Hiszpanią" I 

Na terenie „protektoratu“ Czech 
t Moraw decyduje o wszystkim, po- 
cząwszy od pozwolenia na radio, a 
skończywszy na posiadaniu karty 
emigracyjnej. 

Nie można oczywiście wpadać w 
przesadę, nie można wślad za pro- 
pagandą hitlerowską - uważać, że 
„Gestapo“ jest tak wspaniale zor- 
ganizowaną instytucją, że nic jej 
się nie oprze. 

Nie wszystko też co Niemcy ro- 
bią za granicą jest dziełem „Ge- 
stapo*. Akcję dywersyjną i agita- 
cyjną prowadzą również ors 
cje partii hitlerowskiej wysłannie” 
Min, Propagandy, akcję wywiadow 
czą — agenci wywiadu wojsko- 
wego. 

Ale wszędzie w pobliżu jest a- 
gent Gestapo, który decyduje nie 
tylko o wielu wrogach reżymu, ale 
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Dis dyplomaty zagranicznego nie 
stanowi w dzisiejszych warunkach 
wielkiej przyjemności, gdy otrzymu- 
je zaproszenie przyjazdu do Trze- 
ciej Rzeszy. 

Przede wszystkim wizyta taka 
jest jak wojna; zawsze wiadomo, od 
czego się zaczyna, ale nigdy nie wła- 
domo, na czym się skończy, a zda- 
rzało się już, że niektórzy opuszczali 
Berlin z dużym „kacenjammerem*. 
Pan „prezydent** Hacha mógłby nam 
dużo ciekawych rzeczy na ten temat 
opow'edzieć... 

Ale pomijając to wszystko, te sta- 
le I zawsze na jedno kopyto urządza- 
ne parady mundurowanych sztur- 
miowców i sztafetowców bez udziału 


nawet najbliższych — członkach 
partii, członkach S. S. i członkach 
5. A. — a więc jest najbardziej 
zaufanym sługą władców III Rze- 
Bzy, 2 

OD RZEMYCZKEA DO KONICZKA 

Trudno oczywiście w powodzi 
faktów wytyczyć przypuszczalne 
kierunki działalności i rozgrani- 
czyć kompetencje. Współdziałanie 
bowiem komórek partyjnych, hitle- 
rowskich organizącyj  zagrąnicz- 
nych, konsulatów, poselstw i am- 
basad, wywiadowców cywilnych i 
wojskowych, dywersantów i wy- 
słannników oraz agentów Gestapo 
jest stuprocentowe, 

„Wysłannicy"* w ścisłym tego 
słowa znaczeniu pełnią raczej tyl- 
ko rolę organizatorów i kierow= 
ników, harmonizujących pracę po- 
szczególnych wywiadowców. 

Pierwszym krokiem przy nawią- 
zaniu kontaktu jest zwykłe nakło- 
nienie do podpisania odpowiedniej 
deklaracji przynależności do „wiel- 
kiego narodu niemieckiego”, do cze 
go zupełnie prosto i głośno wzy- 
wali rozproszonych po świecie 
Niemców dygnitarze hitlerowscy i 
co wygląda zgoła niewinnie. 

Po tym następują inne kwestio- 
nariuszę, które trzeba wypełnić. 

Pracy ną rzecz wywiadu oddają 
się zresztą w myśl instrukcji, o- 
trzymywanych w kraju, przygod 
ni nawet podróżni niemieccy. O- 
becnie panuje tu większa ostroże 
ność ale swego czasu sportowcy 
niemieccy, wyjeżdżający na zawo” 
dy zagranicę, otrzymywali druki, 
w których umieszczone było m. in. 
następujące wezwanie „zapamiętaj 
cie sobie, sportowcy niemieccy 
wszystkie dróżki, szosy mosty I bu 
dynki w kraju, w którym będzie- 
cie gościć, Przyda się to wam ne 

o”, 
NA GRUNCIE PODMINOWA- 
NYM 

Wróćmy jeszcze do stosunków 
wewnętrznych w Rzeszy, 

Rozbudowanie defensywy hitle- 
rowskiej świadczy niewątpliwie o 
poważnym podminowaniu gruntu, 
Nie dobrze musi dziać się w partii 
hitlerowskiej w szturmówkach, w 
wojsku, w policji zwykłej, skoro 
specjalne departamenty, brygady 
1 wydziały zajmują się kontrolą 
znajdujących się tam ludzi, Tylko 
strach obłędny przed ladźral, przed 
własnymi ludźmi, tylko świado-= 
mość, że sytuacja wewnętrzna Nie- 
miec musi prędzej czy później wy» 
wołać bunt mas — mogły stworzyć 
konieczność zorganizowania tej wy 
wiadowczo - terrorystycznej insty- 
tucji. 

Trzeba się wczytać w zasady er- 
ganizacyjne Gestapo, aby zrozu- 
mieć, w jakiej sytuacji znajduje 
się np. robotnik niemiecki, b. czło» 
nek jakiejś organizacji socjalhsty- 
cznej, mieszkający w centrum prze 
mysłowym. Człowiek ten szpiego- 
wany jest w miejscu pracy, w do- 
mu i jako socjalista, I gdyby kto 
dla „ułatwienia życia" chciał wstąe 
pić do partii hitlerowskiej, czyha 
już tam na niego agent Gestapo. 
Nie lada ofiarności trzeba, by w 
tkich warunkach zdobyć sig na 
nielegalną działalność, A prze» 
cież i to, że stworzono spe 
cjalny wydział dla ochrony przed 
różnymi wrogami Hitlera, a spē 
cjalny przed socjalistami I komue 
nistami — świadczy o tym, że w 
podziemiach III Rzeszy coś się 
dzieje.WTTOLD R. LECHOWICZ 


AA. 


społeczeństwa, które spodełba pa» 
trzy na spasłonych mameluków Fih- 
rera, a Samo, głodne I przemęczona, 
oblicza tylko, co TO WSZYSTKO 
KOSZTUJE — nie stanowią magne= 
su dla różnych gości Jugosłowiańe 
skich, węgierskich, łotewskich, ru- 
muńskich, a nawet włoskich | hisse 
pańskich. Przeto ministerium Spr. 
Zagr, Rzeszy wpadło na pomysł po- 
wołania do życia Korpusu paziów 
PŁCI ŻEŃSKIEJ, którego radanitem 
będzie podejmowanie, opiekowanie 
się 1 towarzyszenie gościom zagra= 
nicznym. 

Podobno zgłosiło się mnóstwo kan- 
dydatek.» 


Tientsin 


i iego bliższe oraz dalsze okolice 
, 


TN 


Str. 


Dzieje koncesji 
miedzynarodowych 
w Chinach 


ŚWIĄTYNIA W TIENTSINIR 


właściwych, w Hopei. Tientsin le- 
ży nad rzeką Białą (Peho lub Hai- 
ho), z którą przecina się tu Kanał 


„bocznego morza” Morza 
żółtego. Odległość 'Tientsinu od 
morza wynosl 60 kim. a ponieważ 
cią- 


sameg 
ogą dochodzić jedynie sta 
6 bardzo małym zanurzenia. 
rugą niedogodność portu stano- 
zamarzanie rzeki Pe w miesią- 
zimowych. Duże ststki ocea- 
zatrzymują się na morzu 
Taku, leżącym o ujścia Peho 
o zatoki, na prawym brzegu rze- 


HERH 


E 


z 


tastrosaważie: a 

oke eri BIENIE 

„BÓLE GLOWY ZĘBÓW, 

fqiut arrgiażnych pates m m. ła „KOGUTEX 
„ . GĄSECKIEGO 

wła © paavste hipan w TOREBRACH | 


nosi w linii wodnej 55 kim., w li- 
nil kolejowej 43 kim, Tongku jest 
stacją węzłową na linii Pekin - 
Mukden, przez sam zaś  Tientsin 
przechodzi ponad to linia kolejo- 
wm, idąca od Pekinu do Hankou 
nad dangtsekiangiem. Odległość 
Tientsina od Pekina wymosi 140 
kim. 


Poza bezpośrednim zasięgiem 
'fientsinu wymienió należy, leżący 
na półmoć od niego port Czenuang- 
tao, jedyny port tej prowincji nie 
zamzrzający zimą. Poniżej niego, 
w odległości 15 kim., znajduja się 
nadmorskie kąpielisko Petaiho, cła 
szące się wielkim powodzeniem 
wśród Europejczyków, przebywają 
cych w Chimach, 

Poza dawną stolicą Chin, Peki- 
nem, w prowincji Hopei leży ałyn- 
na w dziejach Chin, znajdująca się 
na połowie drogi pomiędzy Peki- 
nem a Moakdenem, miejscowość 
Szanhaikuan. Nazwa „wrota po- 


„Wyspa Czapli“ 


Kilka słów o Amoyu i wyspie Kulangsu 


Spór o wyspę Kulangsu, konce- 
sję międzynarodową w Amoyu, wy 
daje się zabawny, gdy się zważy, 
że wyspa ta ma niespełna 4 klm. 
kw. powierzchni ,2 klm. wzdłuż, 2 
klm. wszerz. Za czasów pokojo- 
wych, t. j. do roku 1937 przeby- 
wało ną niej 250 cudzoziemców, a 
chińską ludność na terenie konce- 
cji wynosiła 40 tysięcy. 

Teren koncesji cudzoziemskich 
na Kulangsu obejmuje koncesję 
japońską, powstałą tam w roku 
1900, amerykańską (do roku 1899 
brytyjską) oraz t. zw. „Międzyna- 
rodową Osadę Kulangsu", prokla- 
mowaną jako taką przez władze 
chińskie w '1920 roku. Wyspa Ku- 
langsu leży na przeciw Amoyu, 
przedzielona od miasta wewnętrz- 
nym wspaniałym portem, szeroko- 
ści 400—500 mtr, długości 3 klm, 


OBRAZEK Z 


dzo zdrowe i pożywne. 
Japończycy obsadzili Amoy je- 
szcze przed rokiem „nie posunęli się 
jednak od tego czasu w głąb pro- 
wincji Fukien, zatrzymani przez 
trudne do sforsowania góry i dziel- 
nych mieszkańców prowincji. O- 
becnie usiłowania Japończyków ©- 
władnięcia koncesją Kulangsu są 
i wymowne i jasne: Japonia od 
pierwszych sukcesów w wojnie z 
Chinami domaga się zlikwidowania 
koncesji cudzoziemskich w Chi- 
nach, pragnąc je przejąć na swoją 
własność. Próby w tym kierunku 
były czynione i w Tientsinie, i w 
Szanghaju, ale wszędzie napotyka- 
ły one na zdecydowany opór mo- 
carstw zachodnich. Wojskowe wła 
dze japońskie, nie mogąc przed 
swoim krajem pochwalić się od za 
jęcia Kantonu, t. j. od miesięcy, 


WYSTAWY AMOY 


zaopatrzonym w nowoczesne doki i żadnym sukcesem militarnym, pró 
warsztaty reparacyjne. Koncesję | bują szczęścia gdzie indziej. Jako 
Kulangsu, leżącą całą w zieleni, o- |teren pierwszych prób obrali so- 


między górami a morzem” dokła- tacza miasto chińskie. 


dnie obrazuje położenie tej miej- 


Amoy, którego nazwa w klasy- 


scowości, istotnie bowiem leży ona | ZY dialekcie chińskim brzmi 
w miewielkiej odległości od mo- „Hiamen*, co znaczy „Wrota Re- 


rza, z którym w tym miejscu pra- 
wio, że stykają się góry. Tu zaczy- 
na się historyczna budowla Chin. 
Wielki Mur Chiński, ciągnący się 
stąd na długości przeszło 5.000 kim 
aż po zachodnie kresy Chin. Wol- 
na przestrzeń pomiędzy morzem a 
górami, stanowiąca przejście z Man 
dżurii do Chin, niejednokrotnie w 
dziejach Państwa Środka była te- 
renem walk, które decydowały o lo 
sach tego kraju. Szanhałkuan był 
tym dla Chin, czym Termopile dla 
Grecji. 


W CHIŃSKIEJ DZIELNICY 
SZANGHAJU 


zydencji", zwane jest też „Wyspą 
Czapli“ od wspaniałych białych 
czapli, które stale odwiedzają tę 
wyspę. Za czasów mandarynatu 
motyw czapli używany tu był jako 
dystynkcja urzędników pewnego 
stopnia. Pióra tych ptaków sa w 
bardzo dużej cenie w Chinach, a 
ich mięso zdawna jest polecane 
przez lekarzy chińskich jako bar- 


bie małą wyspę Kulangsu, której 
powierzchnia jest szesnaście razy 
mniejsza od koncesji w Szangha- 
ju. Próba ta udałaby się może 
przed kilkoma miesiącami. Dziś dy- 
wersyjno - propagandowe akty Ja- 
pończyków na terenie Chin, pro- 
wadzone niezawodnie w porozumie 
niu z partnerami totalistycznej 
„osi“, nie mają już żadnych szans 
powodzenia i tak samo jak akcja 
Berlina i Rzymu spotkały się ze 
sprzeciwem państw zachodniej Eu 
ropy i Ameryki. 


istnieją w Chinach od 100 lat 


Dziwnym zbiegiem okoliczności 


Koncesje w Kantonie — angielska 


konflikt, rozgrywający się obecnie w | i francuska — leżą na wyspie Szamin, 


Chinach w związku z koncesjami cu- 
dzoziemskimi w tym kraju, przypada 
akurat w setną roznicę wojny, która 
stworzyła pierwsze zarodki koncesji 
w „Państwie Środka*. Była to t. zw. 
„wojna opiumowa*, która powstała 
na tle silnego zadrażnienia stosun- 
kąw pomiędzy W. Brytanią a China- 
mi z powodu trudności, jakie Angli- 
cy stale napotykali ze strony Chin w 
kwestil ostatecznego uregulowania 
handlu zagranicznego. Traktat nan- 
ktlński, zawarty po tej przegranej dla 
Chin wojnie, poza specjalnymi przy- 
wilejami handlowymi nadawał kup- 
com bryty, prawo budowania w 
miejscach ściśle określonych, domów 
i składów towarowych w pięciu por- 
tach, a mianowicie w Szanghaju, Kan 
tonie, Amoy, Fuczou 1 Ningpo. Z 
tych to pierwotnych osad kupieckich 
w t. zw. „traktatowych"* cudzoziem- 
skie, t. Jj. tereny eksterytorlnlne. 

Pierwsze miejsce pod względem 
czasu istnienia, wielkości | znacze- 
nla, zajmują koncesje w Szanghaju. 
Powstała fu w r. 1843 osada brytyj- 
ska stała się w następstwie zaląż- 
kiem dzisiejszego Szanghaju, nie tyl- 
ko jako miasta międzynarodowego, 
ale też jako wielkiego miasta chiń- 

skiego 1 portu. 

W drugim porcie traktatowym, 
Amoy, koncesje udzoziemskie leżą na 
wyspie Kulangsu (4 kim. kw. pów.). 


W górnym biegu Jangtseklangu 
znajdują się koncesje w portach rzecz 
nych: Hankou (prow. Hupet), Czang- 
sza (prow. Hunan) i Czungking 
(prow. SSseczuan). Z pięciu konce- 
sji, jakie istniały w Hankou, pozosta- 
ły tylko francuska i japońska. Niem- 
cy utracili swoją koncesję w wyniku 
wojny światowej, a Z. S. R. R. i W. 
Brytania zrzekły się dobrowolnie swo 
ich uprawnień terytorialnych. 

W dolnym biegu rzeki Jangtse ist- 
nieją ogólne osady międzynarodowe 
w portach: Wuhu, Nankinie I Suczou. 
W tych dwóch ostatnich miastach 
istniały również Koncesje japońskie. 
Do roku 1926 Wielka Brytania miała 
koncesje w Kiukiang ! Czenkiang. 

W północnych portach chińskich 
ogólne osady cudzoziemskie znajdują 
się w Tsinaniu, Czoutsun | Weih- 
sien, odrębne zaś polityczne konce- 
sje w Tientsinie, leżącym w prowin- 
cji Hlopel, nad ujściem rzeki Pel 

Sprawa zniesienia koncesyj cudzo- 
ziemskich w Chinach nie jest wcale 
pomysłem jąpońskim, domagał się 
tego jeszcze w swoim rewolucyjnym 
programie „ojciec republiki chlń- 
skiej“, Sun Jatsen, To hasło leży ró- 
wnież w programie Kuomintangu, 
dążącego do ustalenia swoich sto- 
sunków z obcymi państwami na pod- 
stawie równości i wzajemności. 


Daleki Wschód w płomieniach 


Armia chińska 


może być powiekszona do 40 mil. ludzi 


Armia z poboru znaną była w 
Chinach już za najwcześniejszych 
historycznych dynastii chińskich, 
kiedy to ludność męsks po żni- 
wach obowiązana była przejść 
wyszkolenie wojskowe. W później 
szym okresie — w III-im wieku 
przed Chrystusem — zapoczątko- 
wany został system podziału lud- 
ności męskiej na grupy po 100 lu- 
dzi, z których jedna połowa była 
obowiązana wykonywać prace na 
roli, a druga służyć w szeregach 
wojskowych. Od tego czasu aż 
po X-ty wiek po Chr. stosowano 
różna systemy poboru, który osta- 
tecznie zarzucono, by przejść do 
armii płntnej. Taki stan rzeczy 
trwał do roku 1936, w którym po 
raz pierwszy narodowy Rząd chiń- 
ski przeprowadził częściowy pobór 
żołnierzy w kraja. Wojna z Japo- 
nią, która wybuchła przed dwoma 
łaty, nie pozwoliła zrealizować 
całkowicie rządowego planu pobo- 
ra. 


Od wybuchu wojny po obecny 
okres, narodowy Rząd chiński 
zmobilizował 4%, miliona żołnie- 
rzy, z czego 2 miliony jest w linii, 
100 tysięcy stanowi wyszkolone 
rezerwy, 500 tysięcy bierze udział 
w partyzantce, a na resztę skła- 
dają się straty w zabitych i ran- 
nych. Od roku luki w armii wy- 
pełniane 54 co miesiąc dopływem 
świeżych i wyszkolonych sił rezer- 
wistów w ilości 100 tysięcy ludzi. 


W chwili obecnej armia chińska 
rozporządza 198 dywizjami w peł- 
nym składzie, t. j. po 10 tysięcy 
żołnierzy w dywizji. W ostatecz- 
nej potrzebie Rząd chłński może 
powołać pod broń 40 milionów żoł- 
nierzy, czyli połowę ludności Japo- 


Naczelne dowództwo nad całą 
armią chińską sprawuje Czang- 
Kai-Szek i jego to ostateczną apro 
batę uzyskać muszą wszystkie pla 
ny wojenne, „Mózg“ armii chiń- 
skiej, poza gen. Czangiem, stano- 
wią trzej jego doradcy, «x których 
dwaj, Pai Czung-Hsi, mnzułmanin 
z prowincji Knangsi, | Czon En- 
alai, komunista, byli do wojny je- 
go wrogami, a trzeci, młody gen. 
Czheng Czheng, jest szefem sztabu. 

Na decyzje Czang-Kai-Szeka 
nie mieli dotychczas najmniejsze- 
go wpływu cudzoziemcy: ani Niem 
cy, których przed rokiem odwołał 


Hitler, ani sowieccy, ani amery= 
kańscy oficerowie. Ich czynności 
sprowadzają się do szkolenia ofi- 
cerów chińskich różnych broni 
technicznych, zwłaszcza pilotów. 
Jedynym cudzoziemcem w chiń. 
skim sztable jest Niemiec, Ed- 


mund Stinnes. Oficerów liniowych 
liczy armia chińska 160,000. 


Większa część generałów i ofi- 
cerów rekrutuje się z dawnych ar- 
mii prowiacjonalnych. Zostali oni 
wcieleni do armii rządowej w okre 
sie unifikacji Chin w latach 1935 
— 1937. Wśród korpusu  oifcer- 
skiego znajduje się jednak także 
także wielu nlefachowców i ludzi 
nieodpowiedzialnych, co w bardze 
licznych wypadkach dotkliwie od- 
bija się na poszczególnych opera- 
cjach wojennych. 

Ostatnio ten stan rzeczy w m 
mii chińskiej uległ wielkiej pò- 
prawie, ną co wpłyngło nie tylko 
rozbudzenie patriotyzmu narodo= 
wego, ale również i ta okoliczność, 
ża kadry oficerskie coraz bardziaj 
wypełniają się wychowankami A- 
kademil Wojskowej, na której cze 
le stoi sam generalissimus, Czang= 
Kai-Szek. Wszyscy si młodzi ofi- 
cerowie, rekrutujący się ze stu- 
dentów wyższych uczelni, bądź ab- 
solwentów szkół średnich, dają 
podczas obecnej wojny niezliczone 
dowody dużej odwagi Dzielnie se- 
kundują im szeregowcy, którzy od 
dwuch lat krwawo bronią swego 
kraju przed najazdem japońskim. 
Mimo półtora miliona zabitych I 
rannych, siła armii chińskiej z dnia 
na dzień wzrasta zarówno liczek- 
nie, jak i moralnie, czego najlep- 
szym dowodem jest fakt, iz nie 
potrafiła jej dotąd zmóc, w ciągu 
dwuch prawie lat, doskonale wy- 
ćwiczona i znakomicie technicznie 
wyposażona armia japońska, 
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Mandaty. PIS. i Masowych ZwłąpkóW lawodowych 


W wyborach do Rady Miejskiej 
w Kaliszu z liaty PPS. i Klasowych 
Związków Zawodowych przeszli 
następujący towarzysze: 

W okręgu l: Ludwik Najmro- 
dki — zastępca Stefan Leboda. 

W okręgu II: Bolesław Roepon- 
dek, Józef Koniczek, Antoni Sa- 
molak — zastępcy: Jan Jerych, 
Jan Maciejewski, Józef Bartoszek, 

W okręgu III: Józef Hepert, A- 
dolf Marek, Józef Wachowski, 
Kazimierz Marciniak, Felicja Ry- 
żych — zastępcy: Edward Ozimek, 
Adam Wierzyński, Roman Be- 
trant, Maria Ratajczyk, Stanisław 
Wierzbicki. 

Wokręgu IV: Marcin Mocny, 
Józef Makowski, Bronisław Paw- 
lak — zastępcy: Stefan Faikowski, 
Franciszek Kotała, Józef Cerekwi- 
cki. 


W okręgu V: Stanisław Koni- 


" NE ROZPOCZNĄ SIĘ 


Kronika Ruchu 


Ukazał się nowy ilustrowany 
Nr. kwartalnika (tom V nr. 2 (18) 
1939 r.) poświęconego dziejom 
walk o Niepodległość i Socjalizm. 

Kwartalnik ten jako wydawnic- 
two Stowarzyszenia b, Więżniów 
Politycznych wychodzi pod redak 
cją Adama Próchnika i posiada 
materiał następujący: 

A. Próchnik: Sądy Wojenne w 
1908 roku, Eugeniusz Ajnenkel: U 
stóp łódzkiej szubienicy, Roman 
Szczawiński: Radom jesienią 1918 
r. Edmund Buch: Wspomnienia z 


POLONIA 


Rozrywki 


Zadanie Nr. 4, 
KRZYÓWKA, 

Do niżej podanej figury należy 
wpisać wyrazy poziomo i pionowo 
według zasad osb Kok AA o zna 

` czeniu niżej podanym. 


ameu name 
C LLLLLLCCOE 


Znaczenie wyratów A poziom ych: 
1a) Forma ustroju państwowego, 2a) 
Bożek / miłości, 


danie © bogach albo bohaterach. 
$g) Popularne imię cygańskie. 4a) 
Symbol chemiczny pierwiastka alu- 
minium., 4d) Rodzaj papugi, 4h) 
Imicjały imienia 1 nazwiska szwedz- 
kiego chemika, wynalazcy dynamit. 
tu; założyciel fundacji Nobla, 5c) 
'Tłocznia, albo ogólna nazwa czaso- 
pism. 6a Inicjały imienia I nazwiska 
autorki „Ścieżki obok drogi", 6d) 
Liczba, 6h)  Iniejały imienia i na- 
zwiska kompozytora polskiego i zna 
komitego pianisty, 7a) Tytuł niż. 
szych oficerów i urzędników turec- 
kich. 7g) Inaczej „tamta“, (wspak). 
8a) Służy do prowadzenia ciał cie- 
kłych i gazowych, Bf) Napój gazo- 
wy o smaku owocowym lub innym, 
9a) Głowa republiki. 

Znaczenie. wyrazów pionowych: 
a1) Oprawa (np. do obrazu), 
Ryba. hl) Imię meskie, b6) Daw- 
niej sprawdzanie mandatów posel. 
skich ua Sejmie (wspak. cl) Płyn 


Prywatne Męskie Gimnazjum Graficzne 


MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
W WARSZAWIE 
UL. KONWIETORSKA 2, TEL. 11-57-21 KSZTAŁCI DRUKARZY, 
'LIPOGRAFÓW I FOTOCHEMIGRAFÓW, EGZAMINY WSTĘP- 
DN. 22 CZERWCA 1939 R. INFORMACJI 
, UDZIELA I PODANIA PRZYJMUJE KANCELARIA GIMNA- 
ZJUM W GODZINACH OD 9 DO 13-EJ. 


a6) | 


czek, Stanisław Wołniak, Edward 
Borszyński — zastępcy: Józef Kla 
mecki, Bronisław Kubacki, Józef 
Jabłkowski. 

W okręgu “l: Władysław Kwis 
tkowski — zastępca Zygmumt We- 
AEREE 

W okręgu VII: Marian Weso- 
łowski — zastępca: ' Aleksander 
Kotkowski. 

W okręgu VIII: Czesław Jędra- 
szak, Kazimierz Sztole, Józef Ko- 
walski — zastępcy: Maciej Ku- 
rzaj, Michał Bilski, Wawrzyniec 
Zduniak. 

W okręgu IX: Mieczysław Jaro- 
ciński, Władysław  Suwałowski, 
Zofia Bonusiak, Tadeusz Kałużny 
— zastępcy: Stanisław Bartosz- 
czyk, Józef Szczęśniak, Stanisław 
TER Władysław Frankow* 


. 


Rewolucyjnego 


działalności bojowej, Zofia Kunic 
ka: Wspomnienia (1906 r}, Wł. 
Rutkiewicz: Z moich wspomnień, 
Stanisław Fiszer; Wspomnienia o 
Gibalskim, Sprawozdania, Do- 
kumenty; Na tropie „Roboinika” 
Księga życiorysów działaczy te 
wolucyjnych (arkusz 17). 

Do Nr. dołączono kartę tytuło- 
'wą do I-go tomu Księgi życiory- 
SÓW. 

Adres Redakcji i - Administracji: 
Warszawa, Senatorska 36 m. 15. 


Kronikę nabywać można: w księ 


garni Gebethnera į Wolfa, w Księ- | 


garni Robotniczej, Warszawa, ul. 
Czerwonego Krzyża 20, w Admi- 
nistracji „Robotnika“, Warszawa, 
ul, Warecka 7, 

Warunki prenumeraty: Rocznie 
(4 zeszyty) 6 zł. Zagranicą 7 zł. 
Nr. pojedyńczy 2 zł. Konto P.K.O. 
10.868. 


|wydzielany przez skórę, c7) Epoka, 


rachuba czasu (wspak). dl) Dwie 
litery ze słowa „mur“. d4) Sztuka, 
kunszt, d8) Przyimek (wspak), e3) 
Zabezpieczenie okien itp. fl) Nuta. 
f4) Prawy dopływ Wisły, ujście po- 
niżej Grudziądza, albo o tej samej 
nazwie — owad (wspak). 18) Inl- 
cjały bohatera powieści Cervantesa, 


Proces kolejarzy 


W nocy z 28 na 29 marca r. b. wy 
darzyła się katastrofa kolejowa ua 
st. Rembertów. Pociąg towarowy ja 
daty z Warszawy wpadł na stojący 
pociąg osobowy. W wyniku katastro 
fy 4 osoby poniosły Śmierć, 9 osób 
odniosło ciężkie uszkodzenia, 

Śledztwo ustaliło następujące oko 
liczności: Pociąg osobowy, Który wy 
ruszył ze stacji Warszawa — Wileń- 
ska w kierunku Brześcia nie miał 
wedle rozkladu zatrzymać się na st. 
Rembertów. Maszynista jednak wi- 
dząc w ptnkcie końcowym stacji za- 
mknięty semafor — pociąg zatrzy- 
mał. 


Do odpowiedzialności karnej po- 
ciągnięto: nastawiacza st. Rember- 
tów Stanisława Suchockiego, dyżur- 
nego nadzorującego Adolfa Dirksa' i 
dyżurnego ruchu Wincentego Laso- 
tę. Zasiedli oni na ławie oskarżonych 
przed warszawskim sądem okręgo- 
wym. , 
PRACA CZY KATORGA 

Po odczytaniu aktu oskarżenia roz 
poczęli składać wyjaśnienia oskarże 
ni, przyczym wyszły na jaw fakty, 
wskazujące, że w gospodarce kolejo 
wej węzła warszawskiego dzieją się 
rzeczy, które trudno nazwać inaczej 
jak skandalem. 

Dirks zeznał, że był tego dnia bar 
dzo przemęczony, Przez stację Rem 
bertów przechodzi w ciągu doby od 
120 — 170 pociągów. Każdy trzeba 
przyjąć i odprawić, a dyżur trwa 12 
godzin. Od trzech lat nie miał urlo- 
pu, ponieważ iłekroć o urlop prosił 
— zawsze odmawiano. 

Pensjł pobierał 170 złotych. Z te- 
go musiał się utrzymać z żoną i dziec 


| kiem, które tego dnia zachorowało. 


— Otrzymywał pan wynagrodze- 
nie za niewykorzystany urlop, a mia 
nowicie 65 zł. za 28 dni urlopu, 

— Qzy ten sposób nieudzielania ur 
lopów jest zwykłą metodą na kole- 
jach? — pyta sędzia. 

— Tak jest, Było takich jak ja 
znacznie więcej. 

„NAFTOWA SYGNALIZACJA 

O samej katastrofie Dirks mówi 
niewiele. Wyszedł zgodnie z przepi- 
sami na peron, by być obecnym przy 
odejścin pociągu osobowego. Pociąg 
odjechał i Dirks miał wrażenie, że 
,|przejechał już semafor: wyjazdowy. 

— Bygnał ten zresztą Źle widać, 
gdyż znsłonięty jest przez slupy trak 
cji elektrycznej. Pozatem zaś świa- 


tło sygnału jest naitowe. Nie zelek- 
tryfikowano go bowiem jeszcze i 
światło słabo widać. 
— A teraz, po katastrolie zmie- 
niono to wszystko? -— pada pytanie. 
— Nie. Wszystko pożostało po sia 
remu, 


KIEROWANIE RUCHEM 
NA ŚLEPO. 


Dyżurny ruchu Lasota opowiada 
szczegółowo co się działo przed ka- 
tasirofą. Jego zdaniem, winę za ka- 
tastrofę ponosi nastawniczy Suchoo- 
ki, który zasnął widać w swej bud- 
ce, nie usłyszał polecenia otworze- 
nia sygnału przejazdowego 1 wsku- 
tek tego pociąg osobowy masłał za- 
trzymać się przed semaforem i stał 
tam przez 20 minut — aż do chwili, 
gdy wjechał na niego towarowy. 


— Przyznaję, — mówi Lasota, — 
że z posterunku Suchockiego nie o- 
trzymałem sygnału, iż pociąg prze- 
puścił, ale w nawale roboty wypa- 
dio mi to z pamięci. Gdy przypom- 
niałem sobie I zatelefonowałem na 
posterunek było już zapóźno — wte- 
dy właśnie nastąpiło zderzenie. Du- 
żą winę ponosi tu brak tak zw. „po- 
wtarzaczy”, które automatycznie od- 
twarzają na posterunku dyżurnego 
ruchu położenie urządzeń sygnaliza- 
cyjnych, znajdujących się na szląku. 
Takie „powtarzacze* są nawet na 
najmniejszych stacjach, a w Rem- 
bertowie, gdzie jest tak wielki ruch 
pociągów nie było ich i niema do- 
tychczas. 

Poza tym, Lasota mówil o padob- 
nyma zbiegu okoliczności co Dirks; 
żona chora na serce, zdenerwowanie 
kłopoty materialne (pensja 200 zł). 


SKUTKI SYSTEMU 12:12 


St. Suchocki nie wie jak się ka- 
strofa wydarzyła. Prawdopodobnie 
zmęczony '12-godzinnym  dyżurem 
zdrzemnuął się na chwilę. Być może 
uawet, że odebrał telefon Lasoty po- 
łecający otwarcie drogi dła pociągu 
osobowego. Prawdopodobnie semafor 
otworzył, a potem sam nie wie jak 
się stało, że go zamknął, 

W drugim dniu rozprawy, sąd po- 
stanowi wyjechać do 'Rembertowa 
celem dokonania wizji lokalnej na 
miejscu katastrofy, Do. Rembertowa 
wezwani Bi również. świadkowie 
w liczbie 2 


-Zabezpieczy-Cię w-rażie nało- - 


*„VIVEX" 


tu gazowego tylko kawa ha- 
turalna w ekstrakcie znanej 


Ru: Przemysłowo - Haudlowe 
„z ogr. odp, w. W-wie. 
ZYGMUŃTOWSKA 8 TEL, ZA 


Przed straik.em 


w Towarzystwie $chenkera 


Wobec przejęcia Towarzystwa 
Transportu Międzynarodowego Schen 
ker i Sp. przez Firmę Hartwig pra- 
cownicy  Schenkera CENTRALI 
WARSZAWSKIEJ (Marszałkowska 
129) oraz Oddziałów w BIAŁYM- 
STORU, GDYNI, KATOWICACH, 
ŁODZI ŚNIATYNIU, ZAŁUCZU 
oraz BOGUMINIE wystąpili z żąda- 
niem zabezpieczenia swolch upraw- 
nień, jak: wysługa za przepracowa» 


typ marzyciela, idealisty „nie z te. wang ilość lat, zwrot za należne ur- 


go świata", 
g7) żona Adama (wspak), hl) Zwie 
rzę domowe. h6) Imię carów Rosji | 
11) Waćpan, i6) Wstrzymanie się 
od pokarmów w ogóle, albo tylko 
od niektórych. 

+» 


51) Rodzaj. wierzby. Hopy i godziny nadliczbowe, albo też 


dłuższego, wyłączającego  natych- 
miastowe zwolnienie zakontrakto- 
wania u nowego pracodawcy, 

Wobec niewyjaśnionego po dziś 
dzień stanowiska Zarządu Schenke- 
ra oraz wysoce niekoleżeńskiego po- 


Za rozwiązanie "powyższego zada- stępowania dyrektora  Stasiewicza 


nia przeznacza Redakcja do rozloso- 
wania 3 nagrody książkowe. 

Termin nadsyłania rozwiązań z te- 
go działu upływa z dniem 29 b, m. 
Decyduje data stempla pocztowe- 


ć 2f) Ptak nocny | go, Adres: Redakcja „Robotnika”-— 
(wspak), 3a) Legenda, bajka; po-| Warszawa 1, 


Warecka 7, z dopis- 
kiem: „Rozrywki umysłowe”, 


+ 

Rozwiązanie zadań z dnia 11 bm. 
Zadanie Nr, 1 (arytmograf), 

„Czytajcie, prenumerujcie i rozpo 
wszechniajcie „Robotnika, central 
ny organ Polskiej Partii- Socjali- 
stycznej", 

Wyrazy pomocnicze: 1) hamulec, 
2) bagnet, 3) pocisk, 4) wezyr, 5) 
maj, 

Zadanie Nr. $ (Zestawianka): 

„Rozrywki umysłowe", 

Zadanie: Nr, 8 (Wizytówki): 

1) Stenografistka, 

2) Ambasador, 

3) Konduktor, 

Nagrody otrzymują (książki): 

1) Anna Szymańska, Gdynia 
ul, Dembińskiego 136. 

2) Tadeusz Teodorczyk, 
ul. Franciszkańska 7. 

3) L Taubenfligel, Kalisz, Piłeud. 
skiego 23 m. 7. 


4% 
Zglerż, 


(dziś już pracownika firmy Har- 
twig)—personel biura w Warsz+ vie 
ogłosił 2-godzinny strajk demonstra- 
cyjny, do którego przystąpili wszyscy 
pracownicy. Strajk rozszerzył se na 
inne tereny (BIAŁYSTOK, ŁÓDŹ, 
KATOWICE). 

W odpowiedzi na to dyrekcja wy- 
wiesiła komunikat, wzywający do 
„zaniechania wszelkich zebriń pra- 
cowników w godzinach pracy, jak i 
pozu godzinami pracy na terenie biu- 


ta' oraz do „terminowego wykofi 
czenia wszelkich powierzonych prac“, 

Równocześnie Zarząd firmv zobo- 
wiązuje się na Walnym Zebrania 
finkcjonariuszów poprzeć  żądanią 
ptacowników. 

Pracownicy przyjęli oświadczenie 
dyrekcji dó wiadomości z tym jednak 
zastrzeżeniem, iż do oznaczonego ter- 
minu (termin Walnego Zebrania, 
dnia 80 b. ma.) agendy firmy Schen- 
ker nie będą przejęte przez F. Har- 
twig, a załatwiane jedynie przez per- | 
sono], jako pracowników f, Schenker 
i jedynie w jej imieniu“, 

Pracownicy zrozumłeli znączenie 
organizacji zawodowej w walce o 
swoje prawa i zgłosili przystąpienie 
do Związku Zawodowego Pracowni- 
ków Handlowych, Przemysłowych i 
Biurowych R, P. Sienna 16. 

W wypadku jakiegokolwiek obja- 
wu nielojalności ze strony dyrekcji, 
pracownicy natychmiast przystąpią 
do strajku. Należy mieć nadzieję, że 
firma Hartwig, finansowana przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego nie 
zechce współdziałać z Towarzystwem 
Schenkera, kierowanym przez ber- 
lińskich dyrektorów i wyzyskują- 
cym polskiego pracownika, 


Na Górnym Śląsku 


Działacze „ozanowi” 


W najbliższym numerze poda- ; 
my korespondencję o szefie ozo- 
nowej „Młódej Polski“, który był 
równocześnie 'działaczem hitlerow 
skiej organizacji. 

Również niejaki p. Świeży z 
Bierunia był współprącownikietn 
„Śląskiej Prawdy“, organu utrzy- 
mującego kontakty z II Rzeszą 
(a więc była to sobie... obca agen 


śnie prelegentem Okręgowej Ko- 
rmendy „Młodej Polski" na Ślą- 
sku. 

„Młoda Polska“ zorganizowała 
zbiórkę na F, O. N, i wydała 170 
list zbiórkówych. Nikt nie wie je- 
dnak, ile pieniędzy zebrano na te 
listy i t, d. Są to skandaliczne 
rzeczy, tolerowane nie wiadomo w 
jakich celach przez „Ozon* na 


tura). Tenże Świeży był równocze Ślasku, 


e WIADOMOSCI SPORTOWE ~ 


| 7.00 Dziennik, 


NOWOŚCI 


ZAKAZANE REGATY 
GDAŃSKIE 
W niedzielę odbyć się miały w 
Gdańsku poiskie regaty wioślarskie 
ped protektoratem generalnego ko- 
misarza R, P. p, min. Chodackiego. 
W ostatniej chwili władze gdańskie 
wydały zakaz rozegrania powyż.- 
szych zawodów, 
PIORUN UDERZYŁ W WIEŻĘ: 
DO SKOKÓW PŁYWACKICH 
W czasie burzy, która przeszła 
nad Katowicami i okolicą, piorun 
uderzył w wieżę do skoków pływac- 
kich na pływalni miejskiego klubu 
w Giszowcu, uszkadzając ją powa- 
żnie, 
RADA SPORTOWA W KRAKOWIE 
PRZESTAŁA ISTNIEĆ 


Przed dwoma laty powstala w 
Krakowie z inicjatywy kierownika 
Okr. Urzędu W, F. i P. W, płk, 
A. Wójcickiego Rada Sportowa, któ- 
rej zadaniem było łączyć wysiłki 
czynnika społecznego dla celów roz. 
woju wychowania fizycznego. 

Rada me znalazła jednak w Kra. 
Kkowie odpowiednich do pracy wa- 
runków 1 wobec jej bezczynności 
płk, Wójcieki zwrócił się z ankietą 
do wszystkich członków Rady o wy- 
powiedzenie się, co do jej dalszego 
istnienia, W tych dniach, na pod- 
stawie oświadczenia się większości 
członków za rozwiązaniem, Rada 
Sportowa Krakowa przestała istnieć. 


WIELKI MECZ SZTAFET 4460 M. 


asów szermierki, wioślarstwa, tenisu. 
boksu i trenerów 


Myślą przewodnią organizatorów 
„Wielkiej Rewii Asów Sportu" na 
FON, w dniu 28 czerwca na Stadio. 
nie W. P. było pokazanie publiczno- 
ści w ciągu 3 godzin, jak najwię- 
kszej grupy dawnych i obecnych 
głośnych sportowców. Ponieważ 
programu nie można jednak roz- 
ciągać dowolnie, a awizowane już 
punkty pokazów nie wyczerpały ol. 
brzymiej listy naszych asów, rzuco. 
na została myśl wielkiego meczu 
sztafet 4 60 m, z udziałem wy- 
bitnych osad, złożonych z przed- 
stawiciełi różnych sportów. 

Tak więc zobaczymy  sztafetę 
wioślarzy z olimpijczykami Brau- 
nem, Kobylińskim i Urbanem, szta- 
fetę tenisistów, w której pobiegną 
Tarłowski i Spychała, sztafetę szer 
mierzy pod dowództwem mjr. Se. 
gdy, sztafetę bokserów z Czortkiem 
i Kowalskim na czele oraz śztafetę 
złożoną z głośnych trenerów: Kos- 
söka (piłka), Rehrla (tenis), Cejzi- 
ka (l.atletyka) 1 Stamma (boks), 


Odrazu: 20 asów sportu walczyć 
będzie ze sobą na bieżni. 


TENIS 


JĘDRZEJOWSKA W POLFINALE 
MISTRZOSTW TENISOWYCH 
LONDYNU 


Jędrzejowska, która w trzeciej 
rundzie turnieju tenisowego o mi. 
strzostwo Londynu pokonała panią 
Pittman 6:1, 6:8, w czwartej run- 
dzie wyeliminowała jedną z czoło- 
wych rakiet angielskich Saunders 
6:2, 6:1. + 


NIEDZIELNE IMPREZY 


NA PROWINCJI 

W Krakowie mecz ligowy Craco. 
wia, — Ruch. 

W Poznamiu mecz ligowy Warta— 
Garbarnia, i 

W Chorzowie mecz ligowy AKS — 
Warszawianka, 

W Łodzi mecz ligowy Union Tou- 
ring — Pogoń. Finały o mistrzo- 
stwo Polski w szczypiorniaku, mecz 
lekkoatletyczny Łódź — Poznań 
i finały turnieju tenisowego o mi- 
strzostwo Łodzi. 

W Starachowicach mecz o wej- 
cie do Ligi SKS pzaaclidgitaj == 
Łódzki KS, 

W Toruniu mecz o wejście do Li- 
gi Gryf — Legia Poznań. 

W Sosnowcu mecz o wejście do 
Ligi Unia Sosnowiec — Fablok 
Chrzanów, 

W Drohobyczu mecz o wejście do 
Ligi Junak — Unia Lublin, 

W Stanisławowia mecz o wejście 
do Ligi Strzelec Górka — Policyj- 
ny KS Łuck, 

W Wilnie mecz o wejście do Ligi 
śmigły — Ognisko Pińsk, 

W Radomiu mecz o wejście do 
warsz, ligi okr. Czarni — Ursus, 


Wielki koncert na FON. 


W nadchodzący poniedziałek, dn. 


26 b. r. odbędzie się w Operze War- 
szawskiej pod protektoratem Pana 
Marszałka Edwarda Śmigłego - Ry- 
dza wielki koncert, z którego całko- 
wity dochod jest przeznaczony na 
Fundusz Obrony Narodowej. W kon- 
cercie tym, zapowiadającym się nie- 
zwykle atrakcyjnie, udział biorą: 
znakomita naszą śpiewaczka, o sła- 
wie europejskiej, Ewą Bandrowska- 
Turska, oraz Orkiestra Symfoniczna 
Polskiego Radia, Dyryguje świetny 
kapelmistrz Grzegorz Fitelberg, 


i kompozytor prof. Jerzy Leteld, 
Program zawiera utwory polskie, 
francuskie, angielskie i hiszpańskie, 
m. in, arie operowe i pełną wdzięku 
uwerturę „Bajka* St. Moniuszki, 
pieśni Karola PRECZ, Ms- 
urycego Ravela, F, Obradorsa, wwer ` 
turę „Polonia“ be e Elgaray 
zmarłego niedawno czołowego koni- 
pozytora angielskiego oraz „Marszn 
radosnego“ Emanuela Ohabriera. 
Początek koncertu o godz, 20.15. 
Fragment koncertu będzie trans 
mitowany przez wszystkie razgłoś- 


Przy fortepianie doskonały pianista! nie Polskiego Radis, 


n Di a KBM EAT OWAD ŻE SAO AZ RK WARZATZZOB EEE WA w 


KAZDY 


Zaoszczedzi sobie czas i uniknie 


KRAWIEC 


uciążliwych obliczeń, posługu- 


jąc się nowoczesnym podręcznikiem k sju według praktyczne- 


go systemu 


„ADAM PARIS“ w opracowaniu 


1. Kunina, absolwenta akademii 
„Adam“ w Paryżu 


I część — 4 zł. TI cz. — 7 zł. 
Wilno, Zawalna 24 


Adres dla zamówień: I. Kunin. 
P. K. O. 702.049 


Radio warszawskie 


NIEDZIELA, 25 czerwcą 
WARSZAWA I: 7.00 Pieśń. 7.05 
Aud. dla wsi, 8.00 Dziennik 8.15 
Koncert Marynarki Woj. w Gdyni. 
9.00 Muz. (płyty). 10.00 Nab ze 
Spały. 12.00 Hejnał. 12.08 Poranek 
muz. (ze Lwowa) 18.00 Wyjątki z 
Pism Józefa Piłsudskiego. 13.05 
Przegląd czasopism. 13.15 Muz, obia» 
dowa (z Wilna). 14.45 „Czytamy 
Mickiewicza“ (z Krakowa). 15.00 
Aud, w dla wsi. 16.20 Kwadrans woj 
skowy—w opr. mjr. Stan. Chojeckie 
go. 16,35 Madrygały angielckie 17 i 
17 w. w opracowaniu Mariana Ob. 
sta (z Poznania). 17.15 „Podróż 
przez wschodnią część Liberii” 17.30 
Podwieczorek przy mikrofonie. 19.00 
Premiera słuchowiska „Połów* Hali 
ny Auderskiej. 19.30 Pieśni harcer- 
skie różnych narodów. 20.00 Muzyka 
z płyt. 20,10 Aud, inform 21.15 Mu- 
zyka tan. 21.45 „Dobry żart tynfa 
wart” — audycja konkursowa w 
wyk. Tadeusza Bocheńskiego i Jerze 
go Rolanda. 22.00 Muz. tan 23,00 
Ost. dziennik, 23.05 Wiad. z Polski 
w jęz. niem. i ang; s 
WARSZAWA II (Mokotów). — 
14.00 Parę informacji. Wiadomości 
sportowe. Program na jutro. 14 15 
Gra Grzegorz Piatigorski — wiolon- 
'czela (płyty). 15.10 Koncert soli- 
‘stów, 16,00 Muz. lekka (płyty). 21.05 
Współczesna muzyka kameralna — 
płyty. 21.356 IV Festival Muzyczny 
nadany w ramach „Dni Krakowa". 
23,00 Muzyka do tańca — płyty. 
PONIEDZIAŁEK, 26 czerwca. 
WARSZAWA I 6.30 Pieśń, 6.356 
Gimnastyka. 650 Muz (płyty). 
7.15 Muz. (płyty). 
8,15 „Kupiec dokształca praktykan- 


"Chorzowie. 


ta“ — pog. 8.25 „Zjazd Rzemiosła 

Pomorskiego“. 11,80 Aud. dla pobo- 

rowych, 12.00 Hejnał. 12.03 Aud, po 
łudn, 14.45 Reportaż ze świetlicy w 

15.15 Muz. ang. 15.45 
Wiad. gospod. i Dziennik. 16.10 
„Miasteczko żyje z mebli" — repor- 
taż z Targów w Nowem. 16,20 Rec. 

skrzypcowy Stefana Rachonia. 16.45 

Nauki społeczne — w oprac, dr. 

Aleks, Hertza. 17.00 Muz. tan. (pty- 

ty). 18.00 Rec. śpiewaczy Juno Gor- 

dez. 18.30 Utwory fortep. Brahmsu 

w wyk. Zbigniewa Drzewieckiego, 

19,00 Aud. strzelecka, 19.30 „Przy 

wieczerzy”. 20,25 Aud, dia wsi. 
20.40 Aud, inform. 21.60 „Nasze mo- 

rze! — aud. muz, 21,85 „Echa mocy | 
i chwały. 21.40 Z kroniki Długosza: 

„Z dziejów Gdańska i Pomorza. 

22.00Muz. tan. (płyty). 23.00 Ost. 

dziennik, 23,05 Wiad. z Polski w 

jęz. niemiec, i ang. 


Korfanty wygrał proces 
w sprawie podatkowej . 


Dn. 23 b. m. przed Sądem Ape- ` 
lacyjnym w Katowicach odbyła się 
rozprawa z powództwa Zw. Gór- 
niczo-Hutniczego (Berg-u, Huetten 
verein) w głośnej sprawie prze- 
ciwko Wojciechowi Korfantemu 
z tytułu rozliczenia © zapłacone 
przez niego podatki. 

Jak wiadomo W. Korfanty w I 
jnstancji proces wygrał. Obecnie 
Sąd Apelacyjny wyrok poprzedni 
zatwierdził. 


Str. 10 


ŁODZIANIN 


wawa Nr. 175 


——— -- 


© dostep Polski do morza 


Robotnicy Łodzi zmuszeni zostali demonstrować oddzielnie Wzywamy robotników na masówki w dniach 28 i 29 b. m. 


Łódzky Organizacja P. P. S. i Klasowe Związki Zawodowe zostały 
zaproszone przez Komitet „Dni Morza“ do wzięcia udziału w mani- 
festacyjnym pochodzie pod hasłem: „Nie damy się odepchnąć od 
Bałtyku“ 

Uzgodnilişmy z przedstawicielami Komitetu „Dni Morza“, że zbiór- 
ką robotników - socjalistów oraz członków Klasowych Związków Za- 
wodowyeł i bratnich organizacyj, odbędzie się o godz. 10 r. na ul. 
Wigury „skąd wyruszy pochód ze sztandarami, orkiestrami .i transpa» 
rentami na Plac Wolności. 

| „W celu poinformowania ludności pracującej Łodzi o udziale P. P. §. 
i Klasowych Zw. Zaw. w pochodzie, wydany został afisz o tej samej 
treści, co zamieszczone wezwanie w „Łodzianinie'* z dnia 23 b. m. 

W piątek rano, Starostwo grodzkie łódzkie, które afisz nie skonfi- 
skowało, zabroniło wyklejenia afiszów na mieście. W piątek, w po- 
ładnie, przedstawiciele P. P. S. zaproszeni zostali do Urzędu Woje- 
wódzkiego gdzie zakomunikowano im, że Dzielnice P. P, 8., Klasowe 


Związki Zawodowe, T. U. R., Młodzież P. P. S., Czerwone Harcerstwo 
i Sport Robotniczy nie mogą wziąć udziału ze swoimi sztandarami, 
a jedynie w całym pochodzie socjalistycznym mogą być niesione naj- 
wyżej... 3 sztandary!! 

W piątek wieczorem odbyło się wspólne posiedzenie Egzekutywy 
Ł. ©. K. R P. P. S. i przedstawicieli Okręgowej Komisji Zw. Zawodo- 
wych na którym postanowiono: 

ODWOŁAĆ ZBIÓRKĘ DZIELNIC P. P. S$, ZWIĄZKÓW ZAWO- 
DOWYCH I BRATNICH ORGANIZACJI, WYZNACZONĄ NA GO- 
DZINĘ 10 RANO PRZY UL. WIGURY 
gdyż P, P. S. i Klasowe Związki Zawodowe, reprezentując większość 

społeczeństwa łódzkiego nie godzą się z faktami: 

1) ZAKAZU ROZKLEJANIA AFISZÓW, WZYWAJĄCYCH DO 
UDZIAŁU W POCHODZIE POD HASŁEM: „NIE DAMY SIĘ ODE- 
PCHNĄĆ OD BAŁTYKU*, 


2) ZAKAZU WYSTĄPIENIA ORGANIZACJI ROBOTNICZYCH 
SDV WŁASNYMI SZTANDARAMI 

Robotnicy i pracownicy na wezwanie P. P. S. i Klasowych Zwią- 
zków Zawodowych świadczyli i będą świadczyć na cele obronności kra 
ju, o Niepodległość, którego walczyli i którego Niepodległość utrwa- 
tili. Pod Czerwonymi Sztandarami Socjalizmu, klasa pracująca wal- 
czyła * walczyć będzie z każdym wrogiem, któryby ośmielił się targnąć 
na całość i niepodległość Polski. 

Nie biorąe organizacyjnego udziału w dzisiejszej manifestacji, gdyż 
uniemożliwiono nam wystąpienie w sile odpowiadającej wpływom 
naszego ruchu w Łodzi, ZWOŁUJEMY na ŚRODĘ, DNIA 28 B .M. 
MASÓWKI DO LOKALI DZIELNIC P. P, S. A NA CZWARTEK, 
DNIA 29 B. M. ZGROMADZENIE ROBOTNCZE POD HASŁEM: 
„NIE DAMY SIĘ ODEPCHNAĆ OD BAŁTYKU". 

EGZEKUTYWA Ł£. O. EK. R, P. P.S 
OKRĘGOWA KOMISJA ZW. ZAWOD. 


OGLOSZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi poszuku- 
je na cele biurowe: lokalu partero- 
wego lub na I piętrze, składającego 
Się z 16 pokoi i 1 sali, systemu ko- 
rytarzowego, o powierzchni użyt- 
kowej około 400 m. kw., wyposażo- 

nego w instalacje oświetlenia elek- 
trycznego, gazową, wodociągową, | 
sanitarną i centralnego ogrzewania. | 


Robotnicy! 


żu linii tramwajowej, 

Oferty na lokale, odpowiadające 
powyższym wymogom, składać na- 
leży wraz z planami w biurze Wy- 


Polska Partia Socjalistyczna 


Radni endeccy dopuścili się na czwartkowym posiedzeniu Rady 
położonego w Śródmieściu w pobli. ' Wiejskiej niesłychanych wystąpień. Aplikant adwokacki Kręzel powie- 
dział, że Andrzej Strug, wielki pisarz i piewca Polski Podziemnej wal- 
czącej z caratem, oficer Pierwszej Brygady, autor książki o „Mogile 
| Nieznanego Żołnierza* — działał na szkodę Państwa Polskiego. Rad- 
ny Dębiński usiłował rzucić się na Prezydenta miasta tow. Jana Kwa- 


Bo Ludu m. Łodzi 
Towarzyszki! Towarzysze! 


którzy jeszcze niedawno na Radzie Miejskiej oświadczyli, iż „MY SIĘ 
MUSSOLINIEGO I HITLERA NIE WYPIERAMY*. 

Wiemy dlaczego radni endeccy zaatakowali nazwanie parku przy 
bl. Sędziowskiej imieniem Andrzeja Struga! Bo gdyby mówić mieli 
o parku im. Prezydenta Narutowicza, mówić by się musiało też o de- 
go mordercy, endeku Niewiadoraskim. Gdyby mówiło się o skwerze 
Gdańskim, mówić by się musiało o przyjaźni endecko-hitlerowskiej 


działu Gospodarczego przy ul. Za- 
wadzkiej 11 (III piętro, pokój nr. 
57) w terminie do dnia 1 lipca 1989 | 
roku, 
Łódź, dnia 6 czerwca 1939 r. 
Zarząd Miejski w Łodzi. 


| oz a okno odcina ca a 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi, Wydział 
Techniczny, ogłasza przetarg nieo- 
graniczony, ofertowy, na wykonanie 
przebudowy ulic Narutowicza I i II, 
Nawrot, Kilińskiego Jerzego; zabru 
ku ulic: Bandurskiego, Brackiej, pro 
jektowanej przy Brackiej, Doły, Li- 
tewskiej, Milionowej, Piwnej, Sena. 
torskiej, Chełmońskiego, Strychar- 
skiej, Kraszewskiego oraz przebru- 
ku ulicy Abramowskiego. 

Warunki przetargu oraz ślepe ko- 
sztorysy ofertowe po cenie zł, 5 za 
komplet druków na każdą ulicę od- 
dzielnie nabyć można w referacie 
technicznym Oddziału Drogowego, 
Plac Wolności nr. 14, pokój nr, 64, 
w godzinach od 10-ej do 12.ej co- 
dziennie. 

Termin składania ofert upływa 
dnia 4 lipca 1939 r. o godz. 12.ej, 

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia 
6 godz. 12 min, 15. 

Łódź, dnia 23 czerwca 1939 r. 

Zarząd Miejski w Łodzi. 


pińskiego ,bojowea P. P. Sọ który skazany był na Śmierć przez car- 

skich siepaczy w okresie, gdy endecja na czele z Dmowskim nie pro- 
| wadziła walki o Niepodległość lecz płaszczyła się pod butem car- 
| skim i wysyłała posłów do carskiej „Dumy“, Adwokat Schweidler 
występowai jako obrońca Kręzła i Dębińskiego. I wreszcie cały klub 
endecki usiłował zerwać obrady Rady Miejskiej. 

Jako ci, którym olbrzymia większość ludności Łodzi wyraziła swe 
zaufanie i powierzyła rządy miasta, zawiadamiamy ludność Łodzi, iż 
ataki endeków zostały zdecydowanie odparte. Rada Miejska obrady 
swe doprowadziła do końca. Zapewniamy robotników Łodzi, iż na 
przyszłość żadnych wybryków endeckich tolerować nie będziemy 
Dość obniżania powagi obrad Rady Miejskiej przez faszystów endec- 
kich, dość awanturnictwa bankrutów politycznych!! 

Cała ludność miasta rozumie, do czego endecy zmierzają: chcą za 
wszelką cenę uniemożliwić pracę socjalistycznego samorządu Łodzi, 
chca w opinii ludności obniżyć powagę samorządu powołanego w de- 

| mokratycznych wyborach. Lojalni i „błagonadiożni* byli w carskiej 
„Dumie", bryzgają natomiast wyzwiskami na ludzi zasłużonych dla 
Niepodległości Polski. 

Gospodarka Socjalistycznego Zarządu Miejskiego dowodzi, że so- 
cejaliści — mimo stawianych im trudności i ograniczeń — umieją dob- 
rze rządzić miastem, w interesie ludu pracującego, Niełatwo zresztą 
jest odrobić w ciągu tak krótkiego czasu skutki pięcioletnich rządów 
komisarycznych. 

Oto, mimo zmniejszonych kredytów powiększono do trzech i pół 
tysiąca liczbę zatrudnionych robotników sezonowych, oto wznoszą się 
mury nowego osiedla robotniczego na Rokiciu, oto grosz publiczny 
poddany został surowym oszczędnościom, oto ulice przedmieść otrzy= 
mują lepsze bruki a w najbliższej przyszłości Zarząd socjalistyczny 
przystąpi do budowy nowych gmachów szkolnych, łaźni dla dzielnie 
robotniczych i t. d. i t. d. 

Następuje utrwalanie się socjalistów przy władzy w Robotniczej 
Łodzi. Po kięsce, którą zadało endekom głosowanie 18 grudnia 1938 
roku, endecja już się nie podniesie, bo w ciągu 4 lat, od r. 1934 do 
1938 stracili blisko -60% wpływów. W czasach dzisiejszych bowiem, 
gdy Polska stoi w otwartym konflikcie z hitlerowskimi Niemcami — 
które sięgają po Gdańsk i Pomorze, nie mogą mieć wpływu jako ci, 


i o hitlerowskim salutowaniu przez wyciągnięcie ręki, przejętemu od 
hitlerowców przez naszych rodzimych faszystów — endeków. 
Wodzowie enedeccy wszczyniają awantury na posiedzeniach Rady 


Miejskiej, aby odwrócić uwagę od tego, 


co się dzieje w ich wła- 


snych szeregach. Wzrasta niezadowolenie wśród endecji łódzkiej 
z tego powodu, że na czele endecji stoją Niemcy, przeszczepiający 
na teren Polski hitlerowską ideologię i hitlerowskie metody działa- 


nia. Wyznanie wodza endecji, 


że „my się Mussoliniego i Hitlera nie 


wypieramy', ciąży jak zmora nad łódzką endecją. 

Z całym spokojem „jako reprezentanci olbrzymiej większości ludu 
pracującego tego miasta oświadczamy, że P. P. S. i Klasowe Związ- 
ki Zawodowe zaufania mas robotniczych nie zawiodą i obowiązki na- 
sze wypełnimy wbrew prowokaejom naszych wrogów. 

Precz z agentami hitleryzmu w Polsce! 

Niech żyje Socjalistyczny Zarząd Miejski w Łodzi! 

Niech żyje Polska Partia Socjalistyczna! 


Ł. O. R. P. P. S. 


OE ZE O a ZE Z TZ ACO PZŻ” CA ZOO WŻEEAK ZZOZ TE 
Radio łódzkie 


NIEDZIELA, 25 czerwca. 


1.03 Muzyka poranna z płyt. 7.25 
Program na jutro. 7.30 Audycja dla 
wsi. 8. Dziennik poranny. 8.15 Kon- 
cert poranny. 9. Muzyka z płyt. 
1157 Sygnał czasu i hejnał z Kra. 
kowa. 12.03 Poranek muzyczny ze 
Lwowa. 13. Wyjątki z pism Józe- 
fa Piłsudskiego. 13.05 „Historia na 
scenie teatru“ — pogadanka. 13.15. 
Muzyka obiadowa. 14.45 Czytamy 
Mickiewicza (audycja IV). 15, „Za- 
bawy i wycieczki“ — audycja dla 
dzieci. 15.15 „Kręć się, kręć wrze- 
ciono'* — audycja robotnicza. 15.45. 
Audycja dla wsi. 17.15 „Podróż 
przez wschodnią część Liberii'*—fe- 
lieton wygł, K. Giżycki, 17.30. Pod- 


W zwierciadie tygodnia 


TAKTYKA SZOPENFELDZIARZ A — ZŁODZIEJSKA SPÓŁKA — 
AWANTURA W CHINACH — PA TRZMY ŁAJDAKOM NA PAL- 
CE — BĘDZIE MORDOBICIE — ROOSEVELT JEST ŻYDEM — 
DLACZEGO PROFESOROWIE P KROTESTUJĄ? — © ENDECKICH 
DZIENNIKARZACH — TRAGEDIA TRZECH ŁODZI — NASI 
PRZYJACIELE — O BAŁWANA CH — ŁADNA KABAŁA — Mi- 


STYKA CYFR — HITLER NA BIAŁYM KONIU — DZIEŃ 30 LU- 


TEGO. 


Tak zwani szopenfeldziarze, czy- 
i złodzieje sklepowi mają bardzo 
zwyczajny system pracy. Wchodzą 
zazwyczaj we dwuch do jakiegoś 
sklepu i gdy jeden zajmuje uwa- 
ge sprzedawców, drugi kradnie 
szybko jakiś przedmiot. W innym 
sklepie zamieniają się znowu rola- 
mi. I tak uprawiają swój „niecny 
proceder“, jak to łądnie określa 
styl biuletynów prasowych. Aż się 
słodziejaszkom noga powinie. Nā- 
trafią czasem na obrotnego sprze- 
dawcę, który obu ptaszkom mordy 
obije i odda w ręce władz. 

Ten sam system szopenfeldzia- 
stosują -państwa faszystow- 
skie. Jeden ze wspólników wszczy 
na awanturę w jednym punkcie 
giobu, aby skierować uwagę wszy- 
stkich na siebie. Drugi zaś, wyko- 
rzystując ogólne zamieszanie, nie- 
sbodzianie kradnie. Kawał ziemi, 
wolność narodu, czy coś innego. 

Mamy obecnie podobna grę zło- 


rzy 


dziejską. Japonia robi sztuczny 
tłok w Chinach, przeprowadzając 
blokadę Tientsinu i grożąc konflik- 
tem Anglii i Francji, by umożliwić 
Niemiaszkom jakiś nowy rabunek 
w Europie. 

Ale manewr złodziejski jest 
przejrzysty. Wszyscy patrzą dru- 
giemu złodziejaszkowi na palce. 
Widać, jak Niemcom latają ręce. 
Chcieliby złapać pod swój brunat- 
ny płaszcz Gdańsk. 

Dotychczas spółee złodziejskiej, 
składającej się z trzech członków,, 
jakoś wszystko się udawało. Tym 
razem jednak może powinąć im 
się nóżka. 

A jak ich przyłapia znów na bez- 
czelnym rabunku — będzie chy- 
bą mordobicie. 

en 

Zazdroszczę antysemickim dzien 
nikarzom. Jak to łatwo przycho- 
dzi im wyjaśnić wszystkie zjawi- 
ską na świecie. (o tylko złego się 


gdzie stanie, to rzecz jasna, Żydy, 
Dlaczego Stany Zjednoczone wy- 
powiadają się przeciwko „Trzeciej“ 
Rzeszy? Bo Roosevelt nazywa się 
w rzeczywistości Rosenfeld i jest 
Żydem. Dlaczego Eden jest wro- 
giem Hitlera? Bo siostra Edena 
jest żoną Litwinowa, a Litwinow, 
wiadomo, to Żyd i bolszewik. Ja- 
sne, jak na dłoni, nie? Tak pisze 
prasa niemiecka. 

A wiecie, dlaczego profesorowie 
lwowsey zaprotestowali przeciw- 
ko zbrodniom ną wyższych uczel- 
niach lwowskich? Bo żony niektó- 
rych z nich są Żydówkami. Gdyby 
żony ich były Polkami, to nie po- 


tępiliby zbrodni, ale przeciwnie po. 


chwaliliby je jeszcze pewnie... 

Tak należy wnioskować, czytz- 
jąc prasę endecką. 

Kto prze do wojny? Komu ża- 
leży na konflikcie między Niemca- 
mi a Polską? Żydom. Tak nisze 
prasa andecka. 

Żydzi więc domagają. siz Gdań- 
ska i autostrady przez Pomorze! 
A wy, naiwni, sądziliście, ze ten 
poczciwina Hitler? Mylicie się gru- 
bo... 

Nie ma nic łatwiejszego, jak być 
endeckim dziennikarzem. Ale być 
czytelnikiem tego rodzaju ekwili- 
brystycznych bredni, to rzecz: zgo- 


ła trudna... 
z4 


Na dnie oceanu utonęła tódź a-lz Wegrami. 


Odbito w drukami „Robotnik*, 


merykańska „Squalus“. Adolf Hi- 
tler przysłał Rządowi Stanów Zje- 
dnoczonych depeszę kondolencyj- 
ną. Zatonęła angielska łódź pod- 
wodna. „Thetis“ Adolf Hitler przy 
słał depeszę kondolencyjną. Zato- 
nęła łódź francuska „Phönix“ A- 
dolf' Hitler przysłał depeszę kon- 
dolencyjną. 


Wersalskie maniery pana Hitlera 


są doprawdy wzruszające. Jak to 
pamięta dobrze o tym, by natych- 
miast po tragicznej katastrofie 
wysyłać depeszę. 

Kancelaria pana kanclerza win- 
na tylko uważać, by nie wysłać 
przez przeoczenie depeszy za wcze 
Śnie, dzień przed katastrofą... 

er 
+ 

Do wszystkiego na świecie 
trzeba mieć szczęście. Słusznie po- 
wiada przysłowie, że łut szczęścia 
więcej wart niż funt rozumu. Go- 
rzej jednak jeszcze, gdy ktoś nie 
ma ani szczęścia ani rozumu. 

Ale wróćmy do rzeczy. Do przy- 
jaciół też trzeba mieć szczęście. My 
naprzykład nie mamy szczęścia. 
Przyjaźniliśmy się kilka lat z 
Niemcami. No i widzicie, jak nasz 
ten przyjaciel potraktował. Jedna. 
ręką nas obejmował, drugą zaś 
chciał wyciągnąć portfel z kięsze- 
ni. W poręssię jednak spostrzegli- 


łśmy i daliśmy po łapach. 


Obhcenie mamy. znowu kłopoty 
To nie tylko przyja- 


Watszawa, Warecka 7. 


wieczorek przy mikrofonie. Transmi 
sja ze studia P. R. w gmachu Pol. 
skiej YMCA. 19. Powszechny Teatr 
Wyobraźni: Premiera słuchowiska: 
„Połów*, 19,30 Koncert rozrywko- 
wy. 20.05 Wiadomości sportowe lo- 
kalne. 20.10 Audycje informacyjne: 
Tygodnik dźwiękowy, Przegląd poli- 
tyczny, Dziennik wieczorny, Przed 
kolarskimi wyścigami do morza, 
Zbiorowe wiadomości sport., Nasz 
program na jutro. 21.15 Muzyka ta- 
neczna w wyk. Orkiestry Rozgłośni 
Lwowskiej. 2145 „Dobry żart tynfa 
wart“, 22, Muzyka taneczna, 28. 
Ostatnie wiadomości dziennika wie- 
czornego, komunikat meteorolog. 


ciel, ale i bratanek. Bardzo się cie- 
szyliśmy, gdy uzyskaliśmy wspól- 
ną granicę z tym kochanym bra- 
tankiem. A jak on się nam obec- 
nie odwdzięcza? Lepiej nie mówić. 

No a nasz przyjaciel Włoch? 

Nie, obywatele nie mamy szczę- 
ścia do przyjaciół, Ale mamy 
szczęście, że takich przyjaciół wre- 
szcie pozbyliśmy się. Trzeba umieć 
dobierać sobie przyjaciół. Powiedz 
mi, z kim przebywasz, a powiem 
ci kim jesteś. Bardzo dobrze, że 
przebywamy w towarzystwie Fran 
cji, Anglii, Stanów  Zjednoczo- 
nych... Tego towarzystwa nigdy 
nie będziemy się potrzebowali wsty 
dzić. 


+% 
w 

Hitleryzm zwalcza chrześcijań- 

stwo, usiłując nawrócić do staro- 


germańskiego pogaństwa. Dążenia 
te uwieńczone zostały powodze- 
nięm, albowiem w dzisiejszych 
Niemczech prawie już wszyscy kła 
niają się bałwanom... 

Równocześnie daje się zauważyć 
nawrót do pogańskich obrządków 
i wierzeń. Angielskie pisma dono- 
szą, że Hitler stracił już zupełnie 
zaufanie do swoich doradców i o- 
tacza się wróżbitami i astrologa- 
mi, szukając odpowiedzi na tra- 
piące go pytania w gwiazdach i 
wróżbach. Zagląda nawet podobno 
do kabały, chcąc wiedzieć, w jaką 
kabałę wpędzi naród niemiecki... 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi poszukuje 
w pobliżu dworca kolejowego loka- 
lu o powierzchni użytkowej od 600 
do 800 metrów kwadratowych, w 
którym można byłoby urządzić Miej- 
skie Schronisko Turystyczne na 180 
łóżek. 

Właściciele posesyj łódzkich, dysS= 
ponujący lokalami, odpowiadającymi 
powyższym wymogom, 


|żyć w terminie do dnia 30 czerwca 
| 1939 r. do biura Wydziału Gospodar- 


ma zn 


czego (ul. Zawadzka nr. 11) szcze- 
gółowe oferty wraz z planami Je- 
kalu. 
Łódź, dnia 18 czerwca. 1939 r. 
Zarząd Miejski w Łodzi, 


Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
L. Steckel — Limanowskiego 37; Sz. 
Jankielowicz — Stary Rynek 9; T, 
Stanielewicz—Poniorska 91; A, Bor. 
kowski — Zawadzka 45; B. Głu- 
chowski—Narutowicza 6; St, Hame 
burg i S-ka — Główna 50;; L. Pa- 
włowski—Piotrkowska 307. ' 


Groźny pożar 


NOWOGRÓDEKR. W dniu wczo. 
rajszym, prawdopodobnie wskutek 
wadliwego urządzenia > przewodów 
kominowych, wybuchł pożar w zna- 
nej miejscowości letniskowo - R 
czynkowej w Nowojelni, pow. Ni wa 
gródzki, Dzięki natychmiastowej ak- 
cji miejscowej straży pożarnej oraz 
straży przybyłych ze Zdzięcioła i 0- 
kolicznych miejscowości, pożar Zo- 
stał zlokalizowany. Spaliły się dwa 
gospodarstwa: Grzegorza Łabora i 
Leona Dojlidy, W czasie pożaru ule- 
gła poparzeniu jedna osoba, 

(PAT) 


Na tle tych pogańskich wierzeń 
zrodziła się mistyka cyfr. Przez, 
długi czas Hitler czcił 13-kę. Naj- 
ważniejsze akty zaborcze dokony- 
wane były 13-go dnia miesiąca. 
Ulubionym dniem „wodza“ stała 
się również sobota. Wyczytał wi- 
docznie w gwiazdach, że sobota 
jest dniem szczęśliwym. 

Nie zawsze jednak wróżby speł- 
niają się w 100 procentach. Na 
Gdańsku załamały się wszystkie 
przepowiednie. Ani trzynastka, 
ani sobota, ani inny dzień nie... 
Pomorze. 

Co pewien czas wypływa. inna 
data, kiedy to już „napewno” 
Gdańsk „wróci do Rzeszy“, Ale 


fry i kabalistyczne hopki hitlerow 
skich wróżbiarzy z całkowitą pew- 
nością... nie spełnią się. 

Ostatnio wypłynęła data 20-ga 
czerwca. Szeptali sobie gdańscy 
hitlerowcy, że tego dnia „to“ na- 
pewno nastąpi... 

No i — nic Się nie stało. 

A jest jednak jeden dzień w ro- 
ku, kiedy Hitler mógłby na białym 
koniu wjechać do Gdańska. Musi 
tylko. trochę zaczekać. Jest to 
dzień 30 lutego. 

Hitlerowcy gdańscy mogą sobie 
już zacząć powtarzać na ucho: 
„Hail 30 Februar!* 


Jan Kawałek. 


zechcą  zło« 


tym razem wszelkie magiczne Cy- , 


